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CZĘŚĆ URZĘDOWA
Jej ces. kr. W ysokość Najdost.  Arcy- 

^ U ę ż n a M a r y a  A n t o n i n a  u m a r ła  13
b• w rano w C annes we F raneyi.

Lwowski c. k. wyższy sąd krajow y 
badał kanceliście c. k. sadu obwodowego wrr> °
Tarnopolu Jakubowi J u s z k  i e w i c z o wi  po­
sadę ad ju n k ta  kancelary jnego  w c. k. sądzie 
°bwodowym w Tarnopolu .

CZĘŚĆ IIEUEZĘTOW A
Lwów, 16 kwietnia.

W dwóch w ścisłą łączność z so- 
H  wprowadzonych sp raw ach , nad 
któremi obecnie rozprawia Rada pań­
stwa, t. j. w sprawie morawsko czes­
kiej koleji transwersalnej i w sprawie 
Noweli szkolnej, wszystko to , co się 
^zieje jawnie przed oczyma całego 
swiata politycznego, wymaga objaśnień 
z zakulisowych pertraktacyj, gdyż ina- 
ezej prawie niezrozumiałem byłoby 
M lu  zainteresowanie s ię  i oczJ m - 
^anie ważnych następstw, nawet prze­
mień. Lewica zbudowała znowu czaro­
dziejski zamek polityczny na lodzie, 
bdęc patrzy teraz ze zdziwieniem, jak 
°h nagle zapada się i znika z jej 
°czu. Wyobrażano sobie, że cały ustrój 
Prawicy, jako większości, nie ma ża­
dnej politycznej konsysteneyi, że wszy­
stko opiera się tylko na chwilowych 
pttiowach i kol ej nem uwzględnianiu 
interesów każdej frakcyi z osobna. 
Szczególnie o koleji transwersalnej i 
Noweli szkolnej przypuszczano, że je ­
dna sprawa łączy się ściśle z drugą,

że jeżeli naprzód nie zostanie uchwa­
loną nowela szkolna, to nie przejdzie 
także kolej transwersalna. Frakcya 
młodoczeska i katolicka wzbudziły to 
przekonanie , jak gdyby pierwsza lub 
druga kiedykolwiek dały to w Izbie do 
zrozumienia. Uzyskawszy raz chwilowo 
większość, dzięki przypadkowej nieo­
becności wielu posłów z prawicy, opo- 
zycya wysunęła na pierwsze miejsce 
kolej transwersalną, i już była pewną, 
że nastąpi rozdwojenie między Młodo- 
czechami a cen trum , że po tern roz­
dwojeniu nieuniknioną konsekwencją 
będzie zachwianie się gabinetu i t. d. 
i t. d. Tymczasem kolej transw ersalna 
przeszła tak sam o , jakby to się było 
stało po uchwaleniu noweli szkolnej, 
a nowela szkolna uchwalona zostanie 
po kolei transwersalnej zupełnie tak 
samo, jakby ją  była większość uchwa­
liła przed koleją transwersalną. Le­
wica ocknie się za kilka dni ze słod­
kich marzeń i zobaczy przed sobą 
gorzką dla niej rzeczywistość, t. j. 
gabinet zupełnie niezachwiany i p ra­
wicę niepowaśnioną. Illuzya trwać 
będzie tak długo, jak rozprawa ogól­
na nad nowelą szkolną i dlatego le­
wica stara się przedłużyć tę rozprawę 
bodaj o dzień jeden.

'Lu tak krótki złudzenie nie w ar­
to było narażać się na fałszywą sytu- 
aeyę, w jakiej teraz lewica znajduje 
się wobec wyborców swoich, szcze­
gólnie w Czechach i na Morawie. W ia­
domo bowiem, że dotąd lewica bynaj­
mniej nie zachwycała się projektem 
kolei transwersalnej morawsko-cze- 
skiej, lecz owszem traktowała ten pro­
jekt jako owoc targów politycznych 
między frakcjam i prawicy. Dlaczegóż 
naraz zmieniła zdanie swoje i sama 
nietylko zawotowała ten projekt, lecz 
nadto jeszcze wykołatała dlań pier­
wszeństwo przed nowelą szkolną? Al­

bo chciała tern oderwać Młodocze- 
chów od falangi parlamentarnej, g ru ­
pującej się około noweli szkolnej, albo 
przyznaje się do grzechu, że dotąd w 
zaślepieniu stronniczem zapoznawała 
interesa Czech i Morawy. Jedno gor­
sze od drugiego w oczach tej ludno­
ści spokojnej, która wysyła deputowa­
nych do Rady państwa nie dla ćwi­
czenia się w manewrach parlam entar­
nych, lecz dla obrony swoich intere­
sów materyalnych. Także i z nowelą 
szkolną lewica popadła w fałszywą 
sytuacyę. Sama wywołała petycye 
przeciw noweli, a teraz z przykrem 
rozczarowaniem patrzy na to, że zwo­
lennicy noweli także i na tern polu 
walki ubiegli ją  zupełnie.^ Dotąd mo­
gła lewica z przypuszczeń swoich wy­
snuwać twierdzenie, że ludność jest 
przeciwna noweli, teraz stos petycyj 
za nowelą nie pozwala odezwać się z 
takiem przypuszczeniem. Trzeba ko­
niecznie cofnąć się wstecz, więc co­
fnięto się już rzeczywiście, bo w yra­
źnie pozostawiono posłom swobodę 
głosowania nawet co do paragrafuj 
który przedtem stanowczo i bezwa­
runkowo odrzucono.

Wiedeń, 14 kwietnia .

(E )  Dziś nakoniec  rozpoczęła się w al­
n a  owa p a r la m en ta rn a  rozpraw a, do której 
p rzygotow yw ały  się od d aw na  obadwa s tron ­
n ic twa. L aw y  poselskie zapełnione, galerye 
napchane . W śród  g łośnego  gw aru  i powsze­
chnej n ieuwagi sek re ta rze  Izby  odczytują 
długi szereg  nazw  tych  g m in ,  które jeszcze 
w osta tn ie j chwili w n ios ły  petycye za lub 
przeciw  noweli szkolnej. N akon iec  odzywa 
się dzwonek prezydenta .  N iecierpliwa Izba 
przyjmuje w trzeciem  czy tan iu  bez czytania

ustaw ę o kolei czesko-morawskiej,  a g łosu je  
za n ią  w ielka ilość posłów z lewicy.

W czorajszy en tuzyazm  dla sub te lnych  
wywodów posłów Tom aszczuka i W ebera  
n ie  do trw ał  do dzisiejszego dnia. Dr. L ien-  
bacher  wchodzi n a  mównicę i kilkoma słowy 
poleca wnioski komisyi szkolnej. Cisza n a ­
staje powszechna. Posłow ie g rom adzą się 
p rzed ław kam i lewicy, a  w jednej  z tych 
ławek powstaje profesor B eer  i zabiera głos 
jako spraw ozdaw ca mniejszości.  Dr. B e e r  po­
siada d a r  wymowy i jako  profesor m a  wielką 
wpraw ę w mówieniu. W yk ład  jego  je s t  j ę ­
drny  i jasny . Rozległa n au k a  dostarcza  mu 
argum entów . Z mówców prawicy, którzy dziś 
g łos zabierali, każdy pod in n y m  względem 
pow szechne obudzał zajęcie. P ierw szy  z nich, 
b r .  R yszard  Clam, człowiek wysoko w yksz ta ł­
cony, w ym ow niejszy  od b ra ta  swego H e n ­
ryka, m ów ca ch łodny  i oględny, chę tn ie  n a ­
w et od przeciw ników  słuchany . H r.  Clam 
rzadko mówi w Izbie, ale gdy  mówi, dosko­
nale bywa przygo tow any  i znać  po jego  mo­
wie, że doskonale nad  rzedm iotem  panuje. 
Początkowy us tęp  jego  dzisiejszej mowy, o 
decentra lizacyi szkolnictwa, zasługuje  n a  roz­
powszechnienie , a k rasom ówcze zakończenie 
mowy widoczne wywarło  n a  s łuchaczach 
wrażenie. Prof. T ilszer  zastępuje w Izbie, 
w raz z A dam kiem , T onerem  i T ro janem  
frakcyę młodoczeska. Zw iązany  wolą w ybor­
ców on je d y n y  z praw icy w y łam ał  się z pod 
solidarności klubów i m ów ił przeciw  noweli. 
Nie p rzeczuw ał on zapew ne, ja k  trudno  
w śród wrącej walki odstąpić b ra tn ic h  sze­
regów. D ługo  p lą ta ły  mu się wyrazy, roz­
poczynał i p rze ryw ał n ie fo r tunne  { irówag- 
nia , które m iały objaśnić jego s t i m -  L  
Z nuży ł s ^ h i e  i < rugich , ale n ie iv A .  
w et od opozycji  pok la sk i .  Pomimo t„ 
wy, p. T ilszer  n ie  będzie, ja k  m ówią jego 
współziomków, przeciw  noweli głosować, bo 
w tak im  razie  m usia łby  złożyć m andat.  P o ­
p rzes tan ie  on  n a  tern, że się od g łosow ania  
usunie .

T rzecim  m ówcą n a  prawicy był dr. 
R ieger.  W iek ostudził  dzielnego szermierza, 
k tó ry  w młodszym wieku tyle k rasom ów ­
czych tu rn ie jów  odbył zwycięzko n a  w id o ­
wni publicznego życia. Pozosta ła  wpraw a, 
głos donośny, g ies t  w yrazis ty  i ła tw ość  w y­
słow ienia myśli. Niedziw, że po tylu stoczo­
nych  w alkach pozostały  także pew na drażli-  
wość i gorycz. Słowo może mniej baczne, 
po rów nan ie  deklamacyjnej akcyi m ówców
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P O J E D Y N E K
W S P O M N I E N I E

(Dokończenie.)
Nie spo tka łem  się n ig d y  w życiu 

jbojem z taka s k r y w a n ą , ponu rą  a dum ną 
boleścią.

— Powiedz m i , boś pono człowiek 
Uczony, czy dusze u m a r ł y c h , które się tu 
kochałj na  z i e m i , łacza się tam  w niebie ?

— Tak.
—  Wierzysz w to ?
— W ierzę —  odparłem  prosto, g łośno 

1 stanowczo.
— Dziękuję ci. Chociaż je s teś  jego  kre- 

Wny, wyrządziłeś mi najw iększą łaskę. Tu 
w około m n ie  n ik t  n ie w ierzy  i ja  jeszcze 
Przed chwilą n ie  wierzyłem . .. Teraz  wierzę.

Oczy jego  za jaśn ia ły  jakąś  błogością 
r a d o s n ą , ja k  u rannego ,  k iedy dłoń leka- 
rza leje m u  n a  ranę p iekącą balsam  chwilo­
wo uśmierzający n ieznośne  cierpienia.

W zią ł  floret i oparłszy ostrzem  o po- 
tak  długo nac iska ł  stal g ię tką  aż skru- 

'j^Jda się. J e d n a  połowa z b rzęk iem  padła  
.u pod s to p y ;  d r u g ą ,  z g łownią ,  rzuc ił  na
lemię.

w — Życie ludzkie, życie d z i e c k a , tyle 
afte, co ten  floret. P rzyjdzie  ło tr  lub roz- 

Distnik, nac iśn ie  gw ałtow nie ,  i życie pęka. 
‘ za lo n y ! Nie wiedziałem o tem, a ona, nie- 

°bra córka, wszystko ukryw a ła  przedemną. 
j .  T en  spokojny L e a r  z Q uar tie r  Latin ,  
c ie Plączący po zgonie swojej Kordelii ,  taki 

cuy i poważny, w ydał mi się trag iczn ie j-  
h / i ?  °d wielu postaci trag icznych , stworzo- 

^cb przez sztukę.

Kilku wyrobników z H ipolitem n a  cze­
le wnosiło  kw ia ty  do sali. S m itte r ,  zw rac a ­
jąc się ku nim , r zek ł  do m nie :

— Idź, idź, j a  do niej wrócić muszę.... 
K w iatam i uścielę jej o s ta tn ie  łoże.

W ypad łem  na  ulicę i .jednym tc h em  —  
zdaje się — bieg łem  do Oskara. Zasta łem  
go w m ieszkaniu . W iedział już o w szys tk iern . . . 
L is t  K a ro lk i , posłany  przez S m i t t e r a , rąk  
jego doszedł.

Zabiłeś  ją  twojem p ism em  wczoraj- 
s z e m ! — zawołałem.

Nic m i n a  to n ie  odpowiedział. B y ł także 
blady, p rze rażeniem  zdjęty, chm urny. Milcząc 
p rzechadzał się po pokoju. P rzypom nia ł  mi 
wyrazy Sm itte ra ,  chodził bowiem ja k  tygrys 
po klatce.

Nagle s ta n ą ł  p rzedem ną i z a p y t a ł :
— Ja k  się to skończy ?
Tem  zapytan iem  odsłonił duszę. Nie 

śmierć b iednego d z iec k a ,  n ie  rozpacz n ie ­
szczęśliwego s ta rca  , n ie  zbrodnia  popełn io­
n a  go zajmowała, ty lk o :  j a k  s i ę  t o  s k o ń ­
c z y ?  O ! s łuszn ie  go S m it te r  nazw ał  ty ­
grysem.

W y b ie g łe m , n ie  dawszy mu odpo­
wiedzi.

Za t ru m n ą  Karoliny szedł orszak n ie ­
liczny. Kilku s ta rych  żołnierzy, kolegów jej 
ojca i j a ę

Na świeżą ziemię grobu rzuciliśm y św ie­
żych kwiatów mnóstwo i wieńce z n ie śm ie r ­
telników. S tary  nie p ła k a ł  wcale, tylko d rża ł 
cały jakby  od zimna.

Kiedy sm utny  obrzęd się skończył, rzu­
cił się n a  ń iepoświęconą m ogiłę i szepta ł d łu ­
go, jakby  coś zmarłej przyrzekał,  albo o czemś 
j a 'z a p e w n i a ł . .. Dwóch daw nych  towarzyszy 
z "pod sz tandaru  wzięło go pod ręce i w ypro­
wadziło z cm en ta rza .  W siada jąc  do f iakra, 
sk iną ł  ku mnie ręką dziękczynnie.

N azaju trz  o godzinie dziesiątej o trzy­

m ałem  bilecik  od O s k a r a , proszący, abym 
przyby ł do n iego  w bardzo p ilnym  i ważnym 
in te res ie .

W alczyłem z sobą długo : pójść czy n ie 
pójść.... W reszc ie  poszedłem.

W  m ieszkaniu  jego zasta łem  Fryderyka  
de C e l i , k tóry  powitał m n ie  skin ieniem  g ło­
wy i j a k  zbój spojrzał n a  m nie  z pode*ba, 
ch m u rn y  i z im ny ja k  zawsze. D ziwna rzecz, 
ja k  ci obaj b r a c ia ,  i g ładki i n ieokrzesany, 
byli dla m nie  n iesym patyczni.

—  S ta ry  S m it te r  w yzwał mnie na  po­
je d y n ek  — rzek ł O skar —  proszę cię na  se­
kundan ta .

—  Nigdy  1 —  krzyknąłem .
W  pokoju zapanow a ła  chwilowa cisza.
M on cousin do krwi p rzygryzł wargi.
F ry d e ry k  w ystąp ił  naprzód  i wyciągnął 

do m n ie  obie dłonie
—  Szanuję pana.. ..  ale proszę cię spełń 

prośbę Oskara. P o jedynek  to n a  śmierć i ży­
cie. J e d e n  z dwóch przeciwników zginąć m u ­
si.... więc coś n iby  os ta tn ia  przysługa.

M ówił to obojętnie, jakby  mu o b ra ta  
n ie  chodziło wcale.

—  Powód pojedynko m nie  tylko i p a ­
n u  je s t  znany. W  sm utną  h is toryę nie chc ia ł 
bym w tajem niczać  kogoś obcego, a  n ik t  in a ­
czej nie podejmie się sekundow ać m łedem u 
człowiekowi p e łnem u  siły przeciw  zgrzybia­
łem u  starcowi. Nie m ożna n ieprzyjąć w yzwa­
nia, bo sprawiedliwości ludzkiej.. ..  kiedy Bo­
ska się w to n ie wdała....  m usi się stać za­
dość. Proszę pana, uczyń to dla mnie....  dla 
mojej nieboszczki m a tk i ,  P o lk i ,  której nie 
zna łeś  ale za którą ręczę panu, że była za­
cną i dobrą kobietą.

Czułem  się rozbrojony. T e n  a n ty p a ty ­
czny, nachm urzony , n ieznośny  chłopiec, p rzed ­
s taw ił  mi się nagle w zupełnie  odmiennem....  
i ko rzys tnem  świetle. T ak  to n igdy  n ie  n a ­
leży sądzić o ludziach  z pozoru.

P rzy ją łem  obowiązek św iadka p o jedyn­
kowego.

N iedługo uk ładaliśm y w arunk i.  O p ie r ­
wszej krwi a n aw e t  o p ierwszej ran ie  mowy nie 
było. Sekundanc i i przyjacie le  S m it te ra ,  ex- 
marechal de logis a f rykańsk ich  strzelców k o n ­
nych  i ex-s ta rszy  b rygadye r  a r ty le re i  polowej, 
w tajem niczeni we wszystko, obostrzyli po je­
dynek  do na jsurow szych  możliwych granic .  
F ry d e ry k  i j a  p rzysta l iśm y n a  wszystko.

Spotkanie  odbyć się m iało z b rzask iem  
d n ia  w lasku  Bulońskim.

O godzinie czw artej rano  wsiedliśmy 
do zamówionego z w ieczora powozu, z ukry- 
tem i pod pal to tam i szpadami.

O skar  był odważny. W  każdym  innym  
razie je c h a łb y  n a  po jedynek  ja k  n a  m iłe  
rendez* v o u s , dziś j e d n a k  czuł się n ieswój, 
n iesw obodny. W  ciągu całej drogi an i  j e ­
d en  cyniczny żarcik u s t  m u n ie  wykrzywił.  
Z by t  dobrze w ie d z ia ł , że mieć będzie do 
czynienia z p ierwszym  graczem  F r a n e y i , a 
chociaż i w swoje siły n ie  w ą tp i ł ,  c z u ł ,  że 
od czasu do czasu dreszcz z im ny  mrozi m u 
kości. Może też i cień zm arłe j p rzesuw a ł  się 
p rzed  jego  o c z a m i , budząc w p różn iac tw ie
i hu lance uśpione sumienie.

K iedy mijaliśmy k a s k a d ę , słonce w y­
chylając się z poza w idnokręgu , przez bez­
lis tne  i nag ie  drzew a rzuciło pierwszy swój 
prom ień  n a  drogę.

Oskar, fan faron  ja k  każdy F rancuz ,  k ie ­
dy n a  n iego p a trzą  —  spusc ił  okno powozu 
i k rzykną ł  n a  w o ź n ic ę :

—  Ruszaj co koń w y sk o c z y !
Odw racając  się zaś do nas, d o d a ł :
—  Pomyślą, żeśmy się spóźnili.
W ysiedliśm y w daw nej Avenue de St 

Cloud.
Uszedłszy k ilkadziesią t kroków, spo tka­

liśm y sekundan tów  S m i t t e r a ; ci zaprowadzili
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przeciwnego obozu do mistrzowskiej g ry  a r ­
tystów tutejszego tea tru  w B u rg u  , n iby to 
oburzyło lewicę, a  właściw ie posłużyło jej 
za pożądany pozór do okazania swej n ie u ­
błaganej n iechęci,  i ledwie owo słowo p rz e ­
brzmiało, ja k b y  n a  dane has ło  ca ła  opozy- 
cya opuściła  salę. Dr. R iege r  tylko do sw e ­
go s tro n n ic tw a  p rz e m a w ia ł ,  ale pomimo te ­
go głos  te n  n ie  będzie s traconym . Rozejdzie 
on się po całej krainie czeskiej i tara n i e ­
je d n ą  w ątpliwość wyjaśni,  n ie jeden  uśm ierzy  
niepokój, pokrzepi solidarność i wiarę w p r z e ­
w odników  narodu . Takiego głosu  potrzeba 
było  po tej walce, k tó rą  Młodoczesi p o d n ie ­
śli w narodow ym  o b o z ie , a po której tak 
wiele p rzeciwnicy obiecywali sobie.

W  poniedzia łek  nas tąp i  dalszy ciąg 
rozp raw y  i dopiero we wtorek mówić będzie 
sprawozdawca. Z polskiej s t rony  zapew ne 
je d e n  tylko m ówca wystąpi , ale jeszcze nie 
wiadomo, czy prof. Czerkawski,  czy hr .  Dzie- 
duszycki. Gdy najdoniośle jsze postanow ienia  
noweli n ie  dotykają G a l i c y i , Koło objawiło 
ż y c z e n ie , aby mówcy trzym ali się tylko od­
pornie i tylko na te  odpowiadali zarzuty, 
które by łyby  w pros t  przeciw  Polakom w y ­
mierzone. Ksiądz Chełm ecki zap isa ł  się ta k ­
że do głosu , ale chce on tylko kilka słów 
ze s tanow iska  kościelnego powiedzieć, do 
czego czuje się o b o w iąz an y m , gdy z posłów 
duchow nych je d e n  tylko dziekan Pfliigl g ło ­
su zażądał, a te n  praw dopodobnie  n ie  o trzy ­
m a  go przed zam knięciem  rozprawy.

R a chm is trze  polityczni tym czasem  obli­
czają głosy. Większość j e s t  n iew ątp liw a i 
z a b e z p ie c z o n a , n a w e t  n a  te n  n iep raw dopo­
dobny wypadek, gdyby  część posłów dąlm a- 
tyńsk ich  u su n ę ła  się od g łosow ania.  Ze ci 
posłowie w n iezby t p rzychy lnem  usposobie­
n iu  przyjechali  do W ie d n ia ,  to się nie da 
zaprzeczyć. P ow tarza  się to zresztą  od lat 
kilku, że d robne  frakcyjki prawicy usiłują 
dla sw ych  m iejscowych korzyści wyzyskać 
trudn ie jsze  d la s t ronn ic tw a  chwile. Ale jak  
zwykle dotąd udawało się zjednoczyć rwące 
się chwilowo szeregi,  ta a  s tan ie  się i teraz,  
i D alm atyńcy  nie odstąpią od wspólnego 
sz tanda ru .  Odstępując go , nie tyle zaszko­
dziliby prawicy . ile sam ym  sobie. Rząd, dla 
w szystk ich  sprawiedliw y i w zględny , będzie 
takim  i dla n ich , n ie  może je d n ak  dopuścić, 
żeby przebojem zdobywano k o n c e sy e , które 
w ym aga ją  rozwagi.

Rada państwa.
( C G X G IV . posiedzenie Izb y  poselskiej.)

*f*  Wiedeń,' 3 kw ietnia . (K or. Gaz. L w .)  
P rezes  S m o l k a  zagaja posiedzenie po go ­
dzin ie  I I .  Od rządu  w niesiono projekt u s ta ­
wy o uregulow aniu  koncesyonow anych  gałęzi 
p rzem ysłu  budowniczego.

Nowo w ybrany  poseł Z a c h a r y e w i c z  
sk łada  przyrzeczenie n a  konstytueyę.

M in is te r  obrony krajowej flmp. hr. 
W e l s e r s h e i m b  odpowiada na  in terpela-  
cyę p. L ie n b a c h e ra  w  spraw ie  pow oływ ania 
młodzieży czwartej klasy wieku do rekruta-

n as  n a  pustą  polankę wśród sosnow ych i 
św ierkow ych zarośli.

A lber t  de S m it te r  s ta ł  już  tam  oparty 
plecami o je d y n e  wysokie drzewo, więcej niż 
k iedykolwiek podobny do spiżowego posągu.

P o ranek  był pogodny i mroźny.
N a  mój kapelusz szeroki rzuciliśmy ko­

ści , czyje szpady służyć m ają  do pojedynku.
Los w ybra ł szpady fechm is trza ,  te sa ­

m e, k tó re  k iedyś w szerm ierni og lądał w m o­
je j  obecności.

—  T em  lepiej — pow iedzia ł — to broń  
p ew n a  i s ta re j  nie zawiedzie ręki.

Zdaw ało  się, że odżył. Z rzuci ł  z siebie 
odzież z daw ną rześkośeią.

O skar  s ta n ą ł  w pozycyi.
P od  jego  koszulą, k tó ra  przy zdejmo 

w an iu  ubran ia  rozw ar ła  się szeroko, dos trze ­
g liśm y w y d a tn ą  p i e r ś , gęs tym  włosem po­
rosłą.

N a dany przez sek u n d an tó w  znak, sz p a­
d a  m is trza  sk rzyżow ała  się ze szpadą ucznia. 
Żelaza się zwarły, zw iązały i zazgrzy ta ły  
złowrogo P rzez  czas jak iś  to je d e n  p rze c i ­
w nik  n a  d rugiego  n a s tę p o w a ł , to zręcznie 
w ty ł się cofał. Znać  było, że walczący p ró ­
bują się wzajem . Kiedy Oskar um ie ję tn ie  od­
p a r ł  cios m u grożący, blade us ta  S m it te ra  
zdaw ały  się uśmiechać. T rw ało  to długo... . 
d la nas  widzów bardzo długo. S tarzec  ig ra ł  
z p a r tn e re m ,  to pędząc go w cień  drzew  to 
n a  słońce, k tóre  przeglądało  się w drobnych 
k ry sz ta ła ch  szronu , n a  zm arzłych t raw ach , 
roziskrzając je  n ib y  bry lan tow e kity. N as tę ­
pnie pozw alał m u nacierać, odbijając każdy 
sztych O skara  swobodnie i spokojnie, jakby  
chciał pokazać, co może i umie.

M arechal de logis obok mnie stojący, 
szepnęł mi do ucha :

—  Nie da łbym  i cen tym a za życie te ­
go panicza.

Is to tn ie ,  w tej w łaśn ie  c h w i l i , szpada  
S m it te ra  jak wąż g ię tka  i jak  b łyskaw ica

cyi. Biorąc tylko rek ru tacyę  do arm ii stałej 
i do rezerwy, a więc pomijając rekru tacyę 
do landw ery  i m aryna rk i ,  s tw ierdzono  z u- 

' rzędu, że rek ru tac y a  daje w Salcburgu  w 
przecięciu o 5 ®/is Prc > w Styryi o 73/5 prc., 
w K aryn ty i  o 83/31 prc., w K ra in ie  o 5 V45 
prc., w Galicyi o 103/5 prc., m niej,  n iżby 
daw ać powinna. W  tych tylko k ra jach  rząd 
powołuje czw artą  klasę wieku do rekru tacy i,  
a czyniąc w te n  sposób zadość potrzebie a r ­
mii uw zględnia  także cywilne in te resa  lu d ­
ności.

M in is te r  hand lu  bar.  P i n o  odpowiada 
na  in terpelacyę N abe rgo ja  w sprawie n a d u ­
żyć rybaków  włoskich n a  m oisk ich  w odach 
aus tryack ich  i kontro low ania  rozpraw  są­
dowych w T ryeśc ie  przez konsula włoskiego.

Pp. S c h ó n e r e r  i F i i r n k r a n z  w no­
szą projekt ustaw y o zm ienien ie  §. 18go 
o rd y n a c j i  wyborczej w tym duchu, żeby w y­
bierano posłów tylko n a  trzy la ta  Poniew aż 
wniosek nie m a  dosta tecznej liczby podpisów, 
prezes podaje go Izbie do poparcia, która 
z góry go uchyla.

P ro jek t  rządowy o przedłużeniu  te rm i­
nu  do zużycia k redy tu  na  koszary obronne 
w Krywoszy w p ierw szem  czytaniu  p rz e k a ­
zano komisyi budżetowej.

Dalej dokonano wyboru uzupe łn ia jące ­
go do trybuna łu  politycznego w m iejsce m i­
n is t ra  Ziem iałkowskiego, który przed kilko 
ma m iesiącam i w ystąpił .  W ybrano  k an d y d a ­
tami M arcelego M a d e j s k i e g o  ze Lwowa 
n a  p ierwszem  miejscu  (159 głosam i z 298 
głosów oddanych) i pp. Józefa S t o j a ł o w -  
s k i  e g o  z T a rn o w a  n a  d rug iem  i F ra n c i ­
szka B o r o ń s k i e g  o z K rakow a na trze- 
ciem miejscu (157 g ło sa m i) ;  kandydaci le­
wicy pp. Kowalski, L eon  Rakw iez i J a n  
W erbiek i otrzymali po 139 głosów.

N astępu je  dalszy ciąg dyskusyi szcze­
gółowej n a d  us taw ą o czesko-moraw skiej kolei 
transw ersa lne j.

Musimy tu jeszcze wrócić do posiedze­
n ia  osta tn iego, pod k tórego  sam koniec pos. 
K o z ł o w s k i  w w zm iance prostującej wystąp ił  
przeciw tw ie rdzen iu  pos. H erbs ta ,  jakoby  w 
sp raw ozdaniu  komisyi kolejowej o kolei T ra n s ­
wersalnej (spraw ozdawca był w łaśn ie  p. K o ­
złowski) ustęp  o oddaniu  robót przedsiębior­
stwom cząstkowym  był w ynik iem  uchw ały  
czy wskazówki komisyi. U stęp  te n  — po­
wiada p. Kozłowski — je s t  najzupełnie j m o­
ją  w łasnością  duchow ą; nie je s t  wynikiem 
ani uchwały , aa i  wskazówki komisyi, która 
spraw ozdania  mojego n a w e t  n ie  zatw ierdzała , 
bo czynił  to tylko przewodniczący komisyi. 
Pom ieściłem  zaś ten  ustęp  w spraw ozdaniu  
mojem jedyn ie  ze względu na  to, aby w ypo­
wiedzieć coś n a  rzecz oddania  budowy p rzed ­
siębiorstwom pryw a tnym  jako dającym g w a ­
ra n c ję ,  że nas tręczą  krajowcom z a tru d n ien ia  i 
zarobku, której to g w a ra n c j i  przedsiębiorstwo 
gen e ra ln e  n ie  daje.

P od  dyskusyę idzie a r tyku ł  IX, n a d a ­
jący  rządowi prawo do s tw orzen ia  sob;e ser 
w itu tu  n a  tych kolejach p ryw atnych , k tórych 
cząstki s tanow ić będą ogniw a linii czesko- 
morawskiej kolei transw ersa lne j ,  a to za 
w ynagrodzeniem  w formie obliczanej od roku 
do roku renty .

Nad a r tyku łem  tym toczy się bardzo

s z y b k a , do tknęła  wprawnie a lekko koszuli 
O s k a r a , znacząc na  niej okrąg łą  czerwoną 
plamę.

Starzec n a  widok tej krwi pobladł.
—  Dosyć —  zawołał — teraz n a  m nie  

kolej !
Gw ałtow nie  n a ta r ł  i cofnął się g w a ł­

townie. O skar jakby  posłuszny  daw nej ko­
m endzie  m is t rz a ,  ja k b y  słyszał donośny roz­
kaz : fendez-vous, w yeiągnął się ca łem  ciałem, 
pochylony i podany ua p raw ą  nogę , która 
olbrzymim krokiem  posunęła się naprzód. 
Ręka jego  m orderczem  żelazem uderzy ła  o 
odsłonię tą  p ierś  s tarca.

S m it te r  zachw ia ł  się, pochylił się w tył,  
potem n a p r z ó d , później n a  jedno m gn ien ie  
oka w ypros tow ał się, rękam i uderzył w po­
wietrzu jak  ptak  zrywający się do lotu i r u ­
n ą ł bez jęku . Przybiegliśm y go podnieść. 
K rw a w a  ślina perli ła  mu się n a  us tach .  Za 
chwilę już  n ie  żył.

Dużo wody od tego czasu upłynęło, a 
je d n a k  pojedynek ten  stoi mi dotąd w p a ­
mięci i w oczach.

He razy je s tem  w P aryżu ,  idę n a  grób 
A lber ta  de S m it te r  i jego  córki,  którym ko­
ledzy położyli n a  m og iłach  pły ty  m arm urow e 
ze skrom nem i napisam i. Choć żaden z n ich  
już nie żyje, zawsze ja k aś  m iłosierna  czy 
pobożna ręka - chociaż obca — rzuca na  
groby wieńce z nieśm ierteln ików.

Fryderyk ,  jako ro tm is trz  k irasyerów po­
leg ł w  bitwie pod W issenburg iem .

Oskar przechodził rozm aite  koleje i kilka 
razy zm ien ia ł  opinie. W  1876 zam ianow ano 
go p refek tem  w je d n y m  z po łudniow ych d e ­
par tam en tów . Dziś zasiada w  Izbie., .,  na 
skrajne j lewicy. S tronnic tw o uw aża go za 
jed n eg o  z najdzie ln ie jszych  swych mówców.

Z y g m u n t  S a e n e c k i

długa, teore tyczna  dyskusya prawnicza, w 
której z jednej  s trony  pp. T o m a s z c z u k  i 
W e e b e r  p rzeds taw ia ją  a r tyku ł  IX  jako m on­
strum  praw nicze i ustawodawcze, a komisa­
rze rządowi, radcy m in is te rya ln i  pp. S t e i n -  
b a c h  z m in is te rs tw a  sprawiedliwości i Wi t -  
t e k  z m in is te rs tw a  hand lu  b r o i i ą  ar tykułu  
jako zupełnie izgodnego z p raw em  rzym skiem  
i aus tryackiem . A r ty k u ł  IX  znaczną większo­
ścią głosów przyjęto, resz tę  zaś artykułów, 
n ie  m ających już  esencyonalnego  znaczenia 
uchw alono  bez dyskusyi.

Koniec posiedzenia o godz. 3 m in  45. 
N astępne  ju tro .

( L X X I X .  posiedzenie I zb y  wyższej j)

*f* Wiedeń, 14 kw ietn ia  (Kor. Gaz. 
Lw ow skiej). P rezes  hr.  T r a u t j t m a n n s d o r f f  
zagaja posiedzenie o godz. 11 min. 30 p rze ­
m ów ieniem  n a s tę p u ją c e m : N ajdosto jn ie jszy  
nasz Dom cesarski pogrążony  w żałobie 
przez śmierć Je j Ces. Wysokości areyksięż- 
niczki M a r y i  A n t o n i i ,  k tórą śm ierć za­
b ra ła  w  kwiecie wieku. W ysoka Izba k a ­
żdego czasu spieszyła z w yrazam i szczerego 
współczucia w radosnych i sm u tn y ch  w y­
padkach Najd. Domu M onarszego. W zywam 
i dziś wys. Izbę do w yrażen ia  uczuć żałoby 
i współczucia, n a  znak czego proszę o po­
w stan ie  z miejsc. (Izb a  powstaje).

P rzystąp iw szy  do porządku dziennego 
uchw alono  w d rug iem  i trzeciem czytaniu 
bez dyskusyi uchw alone przez Izbę poseUką 
ustaw y o kw estyonow aniu  czynności p r a ­
wnych, o zm ianie  n iek tó rych  przepisów or- 
dynacyi konkursow ej i postępow ania  egze­
kucyjnego. D ru g ą  z tych ustaw  przyjęto zgo ­
dnie  z uchw ałam i Izby poselskiej,  pierwszą, 
zaś z licznemi zm ianam i,  tak, że raz jeszcze 
wróci do Izby poselskiej

Bez dyskusyi uchwalono w drugiem i 
trzeciem  czytan iu  zgodnie z uchw ałam i Izby 
poselskiej ustaw ę o koncesyi na  zbudowanie 
drogi żelaznej z Czerniowiec do Nowosiehcy. 
Załatw iono kilka petycyj z Czech w s p r a ­
wach kolejowych.

N akoniec  uchwalono w d rugiem  i t r ze ­
ciem czytaniu bez dyskusyi trzy  dawniej 
już  przez Izbę wyższą uchwalone, a przez 
Izbę poselską nas tępn ie  zm ienione ustaw y 
rolnicze : o komasacyi gruntów, o oczyszcze­
n iu  lasów z cudzych enklaw  i o podziale 
g ru n tó w  wspólnych. Ponieważ dzisiejsze u- 
chwały  Izby wyższej znów odstępują od u- 
cł^wał Izby  poselskiej,  przeto ustaw y t Taz 
jeszcze do Izby  poselskiej powrócą

(C G X G V  posiedzenie I z b y  poselskiej).

* t*  Wiedeń, 14 kwietnia. (Kor. Gaz. 
Licoio.) P rezes  S m o l k a  zagaja  posiedzenie 
o godz. 11. Od rządu wniesiono projekt u- 
s taw y o przedłużeniu  te rm inu  użycia n iek tó ­
rych  kredy tów  uchw alonych  na  rok ubiegły, 
tudzież projekt o kredycie dodatkowym  na 
r  1883 w ilości 40 .000 złr. na  żandarm e-  
ryę w Galicyi i w Czechach.

P rzec iw  noweli szkolnej nadesz ło  313 
petycyj

Pos. G u d  e n u s  sk łada m a n d a t  po­
selski.

Izba p rzystępuje  do porządku dzien­
nego.

U staw ę o czesko-morawskiej kolei t r a n s ­
w ersa lne j  uchwalono w trzeciem czytaniu.

P ro je k t rządow y o uregu low an iu  kon­
cesjonow anego  p rzem ysłu  budow niczego w 
pierw szem  czytan iu  przekazano  kom isyi p rze ­
m ysłow ej.

N astępu ją  obrady nad nowellą szkolną, 
którą komisya zaleca ku przyjęciu w brzm ie­
niu uchw a ł  Izby  wyższej, dodając nadto  r e ­
zo lucję  w duchu  uchw ały  Sejmu galicyjskie­
go o zm ianie  państw owej u s taw y  szkolnej 
z r. 1869 tak, aby się zgodziła  z p rze p isa ­
mi konstytucyi o autonomii krajowej. M nie j­
szość komisyi, sk ładająca się z re p re z e n ta n ­
tów lewicy, wnosi n a to m ia s t :  „W ysoka Izba 
zechce uchw alić :  Zważywszy, że n in ie jsza  
now ella  do ustaw y szkolnej nie ogran icza  
się na uwzględnien iu  życzeń co do ulg w 
obowiązku uczęszczania do szkoły, lecz w 
sprzeczności z zasadniczem i ustaw am i p a ń ­
stwa, poddaje publiczną szkołę ludową w p ły ­
wowi kościelnemu, a przez to burzy zasady 
teraźnie jszej ustawy szkolnej, tudzież ro z ­
szerza dotychczasową już n ierów ność u s ta ­
w odaw stw a  szkolnego w taki sposób, że n ie ­
k tórym  krajom  m a być n ad a n e  pod w zglę­
dem  o rg an izac j i  szkół s tanow isko p raw ie  sa ­
modzielne : przechodzi się n ad  projektem 
o zm ianie  n iek tó rych  przepisów  ustaw y  szkol­
nej z r. 1869 do porządku d z iennego .“

Sprawozdawca mniejszości kom isyjnej 
pos. B e  e r  obszernie ten  wniosek motywuje. 
Tylko czasy spokoju i trzeźwości um ysłów  n a ­
dają się do zm ian  w us taw ach  szkolnych, i 
to tylko pod rządem  sta łego, poważnego 
charak te ru .  Jakąż  zaś pokładać ufność w no- 
welli n in ie jszej,  wniesionej przez rząd, k tó­
ry z m iesiąca  n a  m iesiąc zm ienia  swe zda­
n ie ?  Że rząd uw zględnia  często w ynurzane  
życzenia, to pojmuje m ówca zu p e łn ie ;  ale 
życzenia te odnosiły  się do pospoli tych szkół 
ludowych, dlaczegóż tedy rząd zupełn ie  p rze ­

obraża szkołę w ydzia łow ą? Odpowiedzialno^ 
za to Izb a  wyższa złożyła n a  rząd, rząd *ĄS 
w yrzek ł się odpowiedzia lności tej w kom1' 
s y i ; któż więc przyjm uje odpowiedzialność 
za tę św ie tną  now ą o rgan iz ac y ę?  P a r a g r*1 
l i t y  z g ru n tu  burzy te raźn ie jszą  szkołę lu‘ 
dową w imię oszczędności. O s ta teczn ie  Je" 
dnak  chodzi tu  g łów n ie  o s tosunek  kościoła 
z jednej ,  pańs tw a  z drugiej s trony  do szk<p 
ły. U s taw a  szkolna z roku 1869 pozostaw ^ 
kościołowi dosyć jeszcze w pływ u n a  szkoły 
byle tylko zechcia ł pójść ręka  w  rękę z nau 
ezycielem, ale zam ias t  popierać szkołę, kościo* 
s ta n ą ł  do n iej w opozycyi. Mówicie nam , ż® 
ludność sam a chce, żeby nauczycie l był te­
go w yznania ,  do którego należy  większoś® 
dzieci. Uznaję, że zadaniem  m in is te rs tw a  po­
św iecenia j e s t  uw zględniać  takie źyczenDi 
że i bez na ru sz an ia  zasadniczych  us taw  pań­
stwa, j a k  to w noweli się dzieje, m ożna  by­
ło uw zględnić  w sposób ła tw y  i bardzo pro­
sty, nadając gm inom  prawo proponowania 
nauczycieli. Rząd u trzym yw ał w komisyi, że 
zdarzały  się wypadki bezwzględnego po­
krzyw dzenia  ludności w jej uczuciach n a j ­
świętszych, bo w szkołach katolickich us ta ­
naw iano  nauczycieli akatolików. Otóż rząd 
w ydał w tym względzie dwa rozporządzenia 
w r  1879 i 1 8 8 0 ;  jedno  dla Dolnej Austryń 
drugie  dla Styryi. Jeżeli  rzeczywiście działa 
się taka  k rzyw da uczuciom ludności,  rządu 
obowiązkiem było już  dawniej zwrócić n a  to 
uwagę. Dlaczegóż rząd w a h a ł  się przez całe 
la t  dziesięć?  P a ra g ra f  48my noweli sprowa­
dzi w miejscowościach, gdzie ludność ka to ­
licka i p ro tes tancka  prawie się równoważą, 
zamęt, o ja k im  dziś n a w e t  w yobrażenia  nie 
mamy. Jeżeli n. p. n a  100 uczniów będzie 
w je d n em  pięcioleciu 51 katolików, a 49 
pro testan tów , nauczycie lem  będzie katolik; 
a gdy w pięcioleciu nas tępnem  stosunek ten  
zm ieni się n a  51 p ro testan tów , a 49 kato li­
ków, czyż w tedy nie trzeba będzie zmienić 
zaraz nauczyc ie la?  Ale najwięcej ubolewam 
n ad  tem, że państw o tak  lekko zrzeka się 
pew nych  p raw  swoich do szkoły. Dzieje się 
to głównie w §. 75tym, który  je d n y m  za­
m achem  zrywa osta tn ie  wątłe  węzły, które 
G a l i c y  ę pod w zględem  pospolitych i w y­
działowych szkół ludowych w iązały jeszcze 
z państw em . Nietylko co do wyznaniowego 
kierow nic tw a szkoły (§. 48), lecz i co do or­
g an iza c j i  szkół wydziałowych Galicyę w ła ­
ściwie zupełnie uwolniono od krępow ania  się 
pańs tw ow ą us taw ą szkolną, a po części i 
Dalmacyę. Nowela n in ie jsza  przychodzi do 
skutku n ie powiem już w brew  naszem u p rze ­
konaniu, lecz wbrew przekonaniu  większości,  
a właściwie większości większości.  Z ap y ta j­
myż panów  z Galicyi i panów z Czech, a 
odpowiedzą nam , że n ie  p ragnę li  tej noweli, 
że jej się lękają. Co więcej, sam sprawodaw- 
ca (L ienbacher)  oświadczył mi pryw atn ie ,  że 
n ie  zależy mu n a  niczem  więcej , j a k  n a  
§. S lszy m  o u lgach w obowiązku 8-lethiego 
uczęszczania do szkoły. A je d n ak  głosujecie 
za nowelą! Rozumiem to co do panów  z G a­
licyi, którzy uspokajają  sumienie swe popro- 
stu  tem, że właściw ie nowela ta  wcale ich 
n ie  obchodzi. Reform atorskie zapędy p ana  
m in is tra  oświecenia przy jm ują  z uśm iechem . 
W życiu p ryw a tnem  czyni się zarzu t nie- 
m oialności temu, k tóry  postępuje w brew 
zasadzie :  nie czyń d ru g ie m u ,  czego nie 
chcesz, aby tobie czy n io n o ! (Przeciągłe okla­
sk i z  lewicy.) A te raz  co do panów z Czech, 
pozwalam sobie w ytknąć  im sprzeczność ich 
g łosow ania  za now elą  z ich dążnościami 
wolnomyślnemi i postępowemi Mówca r a ­
dzi, aby do licznych i tak  już  kwestyj 
spornych n ie  dodawano jeszcze walki o szko­
łę. (H uczne braw a i przeciągłe oklaski z  le­
wicy i  z  galery i.)

P r e z e s  w zyw a g a i e r y ę , aby  z a c h o ­
w yw ała  się spokojnie.

Do głosu  w dyskusyi ogólnej zapisali 
się p r z e c i w  noweli pp. Hallwich, Tilszer, 
(Czech), R echbauer ,  Tom aszczuk , Brom ber,  
C a r n e r i , K o w a l s k i ,  H e i t lo f ,  S tu rm  , Sti- 
bitz , L u s t k a n d l , D um ba, W eilsberg ,  H aase ,  
S to u r z h , Roser, N itsche, Dobler, Wiekhoff, 
Edw . S t i s s , Meissler, W ildauer, Klinkosch, 
Wegscheider, Lóblieh ,  E hrlich ,  Waibel. Keil, 
Chlumeeky, Poek, H erbst,  Moro, M agg, Hof- 
fer, Muller Pannow sky , B areu tker ,  P rosko- 
wetz i S teudel (razem  3 9 ) ;  z a  nowelą pp. 
R yszard  Clam - M artin itz  , R ieger,  Ozarkie- 
wiez , S c h ó n e r e r  (słuchajcie! słuchajc ie! 
z  leioicy), Oberndorfer,  Ruf, Giovanelli, Cheł- 
meeki, Oelz, B arn fe ind , Dzieduszycki,  Pflugl, 
Euz. Czerkawski i Wurrn (razem  14).

Pos. H a l w i c h  poddaje k ry tyce  p rze­
mów ienie m in is tra  oświecenia z rozpraw  w 
Izbie wyższej. M ówca w ysławia  cytowanego 
już  przez lewicę Izoy wyższej arcybiskupa 
w iedeńskiego H obenw ar ta ,  polemizując p rze­
ciw kardynałow i S e h w a rz e n b e rg o w i , k tóry 
józefińskie poglądy jego n a z w a ł  s tanow isk iem  
przestarza łem . W sposób niby dowcipny m ó­
wca zaleca to stanowisko przes tarza łe  jako  
wzór posłom G re u te ro w i , P fl i ig low i, K arlo- 
nowi i innym . Oświadcza nakoniec ,  że z ca­
łego p rzekonan ia  będzie g łosow ał przeciw 
n o w e l i , tej karyka tu rze  u s taw y  szkolnej. 
(Rzęsiste oklaski z  lew icy)

Pos. R yszard  C l a m - M a r t i n i t z :  N ie­
słusznie noweli niniejszej zbyt wielkie zna-



’zęxiie, dość lekkomyślnie nazw ano ją  has łem  
zielącem dwa s t ro n n ic tw a :  przyjaciół i nie- 

Przyjaciół oświaty. Je s t  to zupełnie n ie w ła ­
ściwy pogląd na  rzecz. K o n tra s t  leży w een- 
tfaUstycznem n iw elow aniu  wszelkich w łaśc i­
wości krajów z jednej s trony, a w zapatrywaniu , 
*9 szkoła pow inna stosować się do tych, dla 
których je s t  przeznaczona , z drugiej strony. 
■j4 ’ którzy hołdują temu zapatryw aniu  — a ja  
010 u ich  należę  — od samego zaprow adzenia  
Ustawy szkolnej w r. 1869 mieli pew ne o 
n jej wątpliwości,  które z czasem bynajm nie j 
Qle ustały. P ierw sza  taka  wątpliwość była, 
Ze tak powiem, praw nopo lityczna ;  inne  od- 
“uszą się do samej treści ustaw y szkolnej. 
Wątpliwość p raw nopoli tyczna je s t  ta, ż e k o m -  
P&tencya Rady  pańs tw a  pow inna  obejmować 
w ogólności to tylko, co w ym aga jednolitości 
^  iu te resie  bytu, potęgi i pomyślnego rozwo­
ju p a ń s tw a ;  co w zastosow aniu  do spraw  
Szkolnych znaczy, że R ada  pań s tw a  powin- 

u s tanaw iać  tylko pew ne ogólne zasady. 
Tak przepisuje też konsty tucya ,  k tó ra  w §. 
l i t y m  lit. i  w yraźnie  tylko ogólne zasady 
dym ien ia ,  jako należące do R ady  pańs tw a  
podczas gdy  u s taw a  szkolna z r. 1869 b a r­
dzo daleko sięga po za zasady ogólne. Mo- 
^ c a  objaśnia w łaściw y s tosunek  us taw odaw ­
stwa cen tra lnego  do krajow ego w sp raw ach  
szkolnych obszernym wywodem o cen tra l-  
bem a kan tona lnem  ' ustaw odaw stw ie  szwaj- 
curskiem. P rzechodząc  do wątpliwości odno­
szących się do samej treśc i ustaw y z r. 1869, 
sprowadza je po części znowu do ce n tra l i ­
zmu jako ich źródła. Z adan iem  szkoły bo ­
g ie m  je s t  dać dziecku w ykszta łcen ie  n au k o ­
we takie, aby w swojej sferze życia mogło 
stać się pożytecznym członkiem spo łeczeń­
s tw a ;  a ponieważ ta sfera życia je s t  p rze ­
różna, przeto u s taw y  szkolne pow inny  to u- 

■ r rzg lędn iać ; nie uw zględnia zaś tego jedna, 
ba całe państwo ustaw a, biorąca wszystko 
ba je d e n  model. Nie po trzeba spuszczać z 
°ka, że szkoła ludowa pow inna  być przygo­
towaniem do dalszego w yszta łcen ia  n a u k o ­
w ego ; ale c i ,  którzy dalej jeszcze się 
k sz ta łcą ,  s tanow ią w yjątek  z r e g u ły ;  dla 
Wyjątków tedy nie można urządzać szko­
ły tak, aby się s ta ła  n iep rzy d a tn ą  dla ogółu. 
U o treści ustaw y odnoszą się także w ą tp l i ­
wości wyznaniowe. Stanowić o wychow aniu  
dzieci j e s t  n a tu ra ln em  praw em  rodziców, 
które uszanować należy. W łaśn ie  wobec 
przym usu szkolnego tern więcej baczyć n a ­
leży , aby dzieci n ie  były w ychow yw ane 
w szkole w duchu obrażającym  przekonan ia  
’ Uczucia rodziców. Tej g w a ra n c j i  ustawa 
szkolna z r. 1869 wcale n ie  daje. Dalej idzie 
zbytnie obarczanie gm in  ciężarami, a to b e z ­
pośrednie i pośredn ie ;  bezpośrednie d o ­
syć je s t  z n a n e , są to ogrom ne koszta 
u trzym ania  szkół;  pośrednie na  tern polega, 
że dzieci nietylko n ie  mogą dość wcześnie 
Zarabiać n a  c h l e b , lecz w skutek  zbyt d łu ­
giego obowiązku uczęszczania do szkoły c ie­
leśnie i duchowo sta ją  się mniej zdolnymi 
do powszedniej pracy przyszłego życia sw e­
go. W ielką wadą ustawy cen tra lne j ,  jednej 
b a  całe p ańs tw o ,  j e s t ,  że zapuszcza się za- 
daleko w szczegóły. Tak np. rozporządzenie 
m in is te rya lne  o wykonaniu je j  przepisuje  n a  
m etr i c en ty m e tr  rozmiary  pomieszczenia 
szkoły, rozm iary  drzwi, okien, progów i t. d. 
Może to dobre dla P rag i  . B e rn a  , G r a d c u ; 
Me miejscowa rad a  szkolna w wiosce buko­
w ińsk ie j,  istryjskiej i t. d.. mając-, w ygoto­
wać p lan  wedle tego rozpo rządzen ia ,  z n a j ­
duje się w położeniu mniej więcej owego 
domorosłego ci«śli, k tórem uby polecono zbu­
dować napow ie trzne ogrody Sem iram idy. 
Mowea przechodzi do noweli samej i w y­
mieniwszy niektóro zalety je j ,  oświadcza, że 
będzie g łosow ał za nią, chociaż nie e n tu ­
z jazm uje  się n ią  wcale. Będziemy głosowali 
za n ią  wszyscy. Ale pytacie n a s :  skoro n o ­
wela n ie  zadowala was , dlaczego n ie  chce- 

napraw ić  jej i zm ien ić?  Otóż dlatego, 
Ze nie je s te śm y  tyle n ie rozsądnym i polity­
kami, aby dla gołębia na  dachu puszczać 
wróbla z ręki. W iemy, a i wy wiecie , że 
a lbo przyjm iem y nowelę ta k ą ,  ja k a  jes t ,  a l­
bo n ie dostaniemy żadnej.  (Rzęsiste oklaski 
2 prawicy).

Pos. T i l s z e r  chce pozostać w iernym  
Przekonaniu swem u de samego końca, a nie 
tylko aż do progu, k tóry  się przestępuje, 
Wychodząc z sali posiedzeń klubowych, j a t  
t°  czyni zarówno lewica, ja k  prawica. Mo- 
Węa chwali ustaw ę szkolną z r. 1869 jako 
dzieło postępu, tchnące  duchem  h u m a n i ta r -  
b y ® ;  jednego tylko dopatru je  się w niej 
błędu, że szablonowo przepisuje je d n o  i to 
Samo dla wszystkich krajów bez względu na  
r °żne ich właściwości.  Mówca n ie  chce ścią- 
? ać na siebie zarzutu  ziomków niem ieckich , 

się ich nowelą tą  degraduje  n a  niższy 
^jbpień oświaty. (Bardzo słuszn ie! z  lewicy) 
*°bce szczerze po jednan ia  z N iemcami, a

nie je s t  zw olennikiem  gw ałtów  ducho­
wych Jako  praw dziw y pa tryo ta  będzie gło- 
°wuł przeciw  now li. (H uczne brawa z le- 
*ey).

Pos. R  i e g  e r  rozwodzi się o sztuez- 
. ®b rozdym aniu  znaczenia  noweli w celach 
Jedynie ag i tacy jnych  (głośne protesty elew icy), 

0 tego s topuia  ag i tacy jnych  (Jeszcze gło-
„ Gazeta Lwowska" i  daia 1

śniejsee protesty), że posłom zag raża  n ie ­
bezpieczeństwo (głośne śmiechy, protesty i 
ironiczne g łosy , bom by! petardy 1 z lewicy). 
Mówca oświadcza, że z rezygnacyą oczekuje 
popisów frazesowych n a  te m a t  kultury , wol­
ności i t. d., k tóre go n ie  przekonają, bo to 
kom edya,  a chcąc być na  komedyi, woli 
pójść do burgteatru. (G łośne pro testy i  w rza­
wa na lewicy. G losy. ivychodźmy ' T u  rzeczy­
wiście nie te a tr ! Z naczna  część lewicy opu­
szcza salę) Mówca rozwodzi się najprzód  o 
czeskich s tosunkach  szkolnych, krzywdzących 
na ró d  c z e s k i ; poczem om awia zm ianę § 21 
jako pożądaną przez ludność (ulgi w 8-leciu) 
i w łaściw ie n igdy  n ieom aw ianą ,  bo § 21szy 
i tak n ie  by ł w ykonyw any, tudzież § 48go 
(wyznaniowe k ierow nictw o szkoły) jako nie 
krzyw dzącą nikogo, a wcale nie sprzeciw ia­
jącą  się konstytucyi i rów noupraw nien iu .  0 - 
świadcza, że praw ica będzie g łosow ała  za 
nowelą, bo je s t  pożądana przedew szystkiem  
przez Niemców w kra jach  a lpejskich, a u- 
w zględnien ie  w łaściwości krajów  wytworzy 
harm on ię  między ludam i. (Braw o z praw iey).

N a te m  przerw ano obrady.
Koniec posiedzenia o godz. 4 min. 30. 

N astępne  w poniedziałek.

SPRAWY ZAGRAIICZIE
(Sprzysiężenie dynamitowe).
W szystk ie  koła p ry w a tn e  i publiczne, 

ca ła  ludność Anglii  za jęta przyważnie sp i­
skami i szczegółam i przygo tow yw anych  z a ­
machów, k tóre  codzień prawie odkrywa po- 
licya. U w aża ją  to za szczególne szczęście, 
że policyi udało się odkryć sk ład  m atery i  
wybuchowych w B irm ingham ie  i wpaść n a  
trop ich przem ycan ia  do Londynu. Z drugiej 
s trony sam e władze bezpieczeństwa przyznają , 
że n ie s te ty  nie powiodło się jeszcze uwięzić 
wszystk ich  spiskowców tak groźnych  społe­
czeństwu. W Londyn ie  sam ym  znajdować 
się m ają  jeszcze wielkie zapasy n itrog lice­
ryny, k tórych  nie zdołano odszukać a któro 
n ie jedną  katastrofę spowodować mogą. S p ra w ­
dzono bowiem w B irm ingham , że ze sk ła ­
dów W h i teh e ad a  oprócz skonfiskowanych 
w ysłano jeszcze dalszych pięć posyłek, k tó­
rych polieya dotychczas odszukać n ie  m ogła 
w Londynie .  I s tn ie ją  równie pew ne poszlaki, 
że w ysłano  dynam it  z I r landyi i Niemiec, 
który w ręku w olnych jeszcze fanatyków s ta ­
nowi broń straszliwą. Nic dziwnego zatem, 
ze społeczeństwo całe znajduje się w uspo­
sobieniu t rw ożnem  i że rozdrażnien ie  i p rzy­
gnębien ie  opanowało naw e t  n a jo d w a żn ie j­
szych. Bardzo groźnym  objawem je s t  m a n i ­
festująca się coraz wTyraźniej w klasach n iż ­
szych Anglii n ienaw iść  do Irlandczyków, a 
gdyby  obecnie n as tąp i ła  ja k a  katastrofa, za ­
m ach  krwawy, to t rudnoby  przewidzieć, j a ­
kie skutki m iałoby to roz ją trzen ie  przeciw 
Irlandczykom . Sfery bardzo poważne p rze­
widują , że nam ię tność  ludu zwróciłaby 
się z n ie s ły c h an ą  srogośeią przeciw o- 
wym stu tysięcom robotników ir landzkich,  
którzy w L ondyn ie  zna jdu ją  kaw ałek  chleba. 
Rząd m usia łby  rozwinąć n iezm ierną  spręży­
stość, gdyby  zechcia ł zapobiedz sm u tnym  
scenom, ale pytanie, czy przy najlepszej n a ­
wet woli w ystarczyłyby do tego siły  załogi 
zbro jne j?  Dlatego też śc iąga ją władze woj­
skowe ze wszystkich s tron  wojsko liniowe 
do Londynu. To rozją trzen ie  ludu an g ie l­
skiego i uchw alona us taw a przeciw  wolnemu 
handlowi m a teryam i wybuchow em i spowo­
dowały dziennik  New- York Times do n as tę-  
pującej u w a g i : „Jeżeli są jeszcze ir landzcy 
patryeci,  to pow inni przyjąć najnowszą u- 
chw ałę  i usposobienie na rodu  angielskiego 
jako pow ażną przestrogę.  Nadzieje  Irlandyi 
opierać się naogą jed y n ie  na  tem, żeby jak  
najspieszniej zos ta ła  ubezw ładn iona  frakeya 
dynam itow a, a każdy roztropny Irlandczyk 
powinien  się o to s ta rać  ze swojej strony 
najusilniej.  Jeżeli  tego rodzaju sprzysiężenia 
dojrzewają n a  te ry to ryum  S tanów  Z jedno ­
czonych, to będzie obowiązkiem rządu, w r a ­
zie gdyby tego zażądało państw o żyjące z 
nam i w przy jaznych  s tosunkach, uczynić 
wszystko, co je s t  w jego mocy, ażeby sp rzy ­
siężenia te s t łum ić i nie dopuścić do zbrodni 
tak oburza jących11. Dr. Tomasz Gallagher, 
poszlakowany o udzia ł  w spisku, wystoso­
wał z więzienia pismo do posła  am erykań-  
skiego z prośbą o opiekę i w yjednanie  mu 
wolności.  O św iadcza on w swej prośbie, że 
je s t  obywatelem Ameryki,  że posiada leg i ty ­
m a c je  i może je  przedłożyć na  dowód swego 
tw ierdzenia. Dr. G allagher  odpiera z o b u ­
rzen iem  podniesione przeciw  niemu zarzuty, 
zapewnia, że n igdy  żadnych stosunków nie 
miał ze spiskowcami dynam itow ym i i że spo 
tkan ie  jego z W ilsonem  było przypadkowe. 
P rzes łana  z H a m b u rg a  paczka, dek larow ana 
jako papier, nie była wprawdzie nape łn iona  
dynamitem, ale zaw ierała  inny ga tu n ek  m a­
teryi wybuchowej, którą zbadaja rzeczoznaw­
cy. Korespondenci charak te ryzują  usposobie­
nia  przerażonych  m ieszkańców L ondynu  o- 
pisem scen, k tóreby m ogły  budzić wesołość, 
gdyby nie isto tne niebezpieczeństwo. Nie-
j kwietnia 1888.

kiedy rozpoczyna się bez przyczyny fo rm al­
na  ucieczka dorosłych ludzi i dzieci W y b ie ­
gają na  ulice wszyscy lokatorowie domu, o- 
glądają się trwożliwie i b ie g n ą ,  sami nie 
wiedząc dokąd i n ie zdając sobie sp raw y  z 
tego, gdzieby można znaleźć bezpieczne 
schronienie .  Taki popłoch wywołało  także 
aresztowanie dwóch wyrobników w fabryce 
gazu, rozeszła się bowiem pogłoska, że zło­
czyńcy zamierzają wysadzić w powietrze 
wszystkie fabryki gazu w L ondyn ie .

K R O I I K A
=  Adam Tustanowski, adjunkt w dy- 

rekcyj urzędów pomocniczych w m inisterstwie 
spraw  zagranicznych, mianowany został kiero­
wnikiem ekspedytu dla spraw  adm inistracyj­
nych.

=  Czerwony Krzyi. Oba krajowe 
stowarzyszenia patryotycznej pomocy Czerwo­
nego Krzyża, męzkie i damskie, odbędą w tym 
tygodniu walne zgromadzenie. Stowarzyszenie 
mężczyzn zbierze się jutro, we wtorek, w sali 
ratuszowej, stowarzyszenie dam pojutrze, we 
środę, w biurze Czerwonego Krzyża w nowym 
gmachu Nam iestnictwa na drugiem piętrze.

=  Zaburzenia w Jaworowie. Przy
założeniu szkółek lasowych celem zalesienia wy- 
dmisk w Jaworowie i Olszanicy, na które zgo­
dziły się reprezentacje tych gmin, obowiązując 
się dostarczyć zarazem potrzebnego do tej czyn­
ności robotnika oraz gruntu  pod szkółki drze­
wne , przyszło niestety do zajść bardzo sm u­
tnych. Zarówno w Jaworowie ja k  i w Olszani­
cy ludność oświadczyła reprezentantom, władz 
w łaściw ych, iż nie myśli dopełnić powyższej 
prestacyi, a kiedy przystąpiono do zasadzenia 
drzewek, odmówiła wynajętych robotników i 
głośno daw ała do zrozumienia, że gotowa sta­
wić uawet opór czynny dalszym w tej mierze 
zarządzeniom. Nie pomogły wszelkie przedsta­
wienia, a gdy tydzień cały spełzł na bezskute- 
cznem nakłanianiu opornych do uległości i wy­
delegowana komisya, mając przy sobie niedosta­
teczną asystencyę żandarmó w, powróciła, nie zła- 
mawszy oporu, wezwano nareszcie asystencyi
c. k. wojska. Kiedy dnia 12 b. m. komisya z 
asystencyą wojskową przybyła na miejsce przy­
szłej szkółki na przedmieściu jaworowskiem, a 
robota około założenia jej przez najętych robo­
tników była w pełnym  toku, wyruszyło nagle 
około 300 przedmieszczan, uzbrojonych w drągi 
i pale, którzy spędzili wśród okrzyku „hurra" 
robotników i mimo ponownych usilnych przed­
stawień c. k. komisarza powiatowego nietylko 
nie ustąpili, lecz rzucili się na stojące w pogo­
towiu dwa plutony ułanów, a wyparci z lasu, 
mimo ponownych upomnień ponowili jeszcze 
gwałtowniejszy atak na wojsko, w skutek czego 
przyszło do starcia, w którem około 10 eksce- 
dentów, stawiających najzaciętszy opór, zostało 
skaleczonych. Rany zadane pałaszami, z w yjąt­
kiem u jednego z przedmieszczan, są lekkie i 
nie zagrażają niebezpieczeństwem, zwłaszcza, że 
dowodzący oficer wzbronił żołnierzom cięć o- 
strych i polecił tylko płazować nacierających, 
mimo iż sam zagrożony przez jednego z przy­
wódców ciosem, całą siłą wymierzonym, ledwie 
się zdołał zasłonić pałaszem. Po tem starciu 
dalsze roboty w Jaworowie wykonane już zostały 
bez prz»szkody. Dnia następnego przy asysten­
cji wojskowej założona została szkółka lasowa 
także w Olszanicy bez dalszych już zajść gw ał­
townych. Główni sprawcy oporu oddani zostali 
w rece sądu.

( —) Walne zgromadzenie towarzy­
stw a szpitalika dla ubogich chorych dzieci pod 
wezwaniem św. Zofii we Lwowie odbędzie się 
w sali radnej m iasta Lwowa dzisiaj o godzinie 
pół do 6 wieczór.

( = )  Zwolennicy sportu żywo zainte­
resowani są pierwszym pościgiem myśliwskim 
(galop de chasse, Jagdritt), który pozawczoraj 
odbył się pode Lwowem. Pościg ten urządzony 
został za inieyatywą i staraniem jednego z naj­
znakomitszych naszych sportsmeuów, p.  barona 
Heydla, i powiódł się wybornie mimo niesprzy­
jającej pogody. 0 godzinie i  po południu ze­
brało się pomimo deszczu i zimna na placu 
św. Jura,  jako obranem miejscu rendez-vous, 
20 jeźdźców, a mianowicie gen. książę Thurn-
Taxis, A d am  F ed o ro w icz , rotmistrz Kaan, hr. Jó ­
zef Baworowski, baron Ad. H eydel, porucznik 
Feigl, rotm istrz Rafałowski, Stanisław  Nikoro- 
wicz, porucznik Komarnicki, porucznik Oarina, 
porucznik Wtillerstorf, książę Paw eł bapieha i 
ochotnicy jednoroczni hr. M ichał Baworowski, 
i pp. Jasiński, Moser, W olfartb, Zawistowski, 
W eigl i Hótteye. Rotmistrz Kaan w roli „jele- 
u ia“ ruszył o 500 kroków przed towarzystwem, 
prowadzonem przez por. Feigla. Za rogatką 
gródecka zwrócił jeleń ku Białohorszezy na 
najgorszy teren, po którym z trudnością ścigać 
go było można wzdłuż dróg piaskowych, mimo 
to przecież galop w lesie był bardzo szybki i 
zakończył się prawie formalnym wyścigiem na 
błoniach janowskich, gdzie było ustawionych 
kilka płotów, które większość jeźdźców gładko 
przeskoczyła. Po pięciu kwadransach tej wielce 
ciekawej, forsownej a dzielnie wykonanej jazdy 
zakończono pościg przy rogatce janowskiej. Te­

ren przeważnie był bardzo dla koni uciążliwy 
deszcz padał ciągle, mimo to wszakże wszyscy 
uczestnicy z dziarską prawdziwie ochotą i w 
najweselszym humorze odbyli cały pościg, który, 
jak to z przyjemnością donosimy, był inaugu- 
racyą i wstępem do całego szeregu dalszych. 
Następne rendes-vous odbędzie się jutro, we 
wtorek, o godzinie pół do drugiej, znowu na 
placu świętojurskim. Oprócz wymienionych u 
góry panów, którzy wzięli udział w pierwszym 
pościgu, spodziewani są nadto pp. gen. bar. 
Josika, hr. Józef Potocki, hr. Albert Cetner, 
gen. hr. KozieDrodzni, p. Pogłodowski i kilku 
innych, a jeśli dopisze wiosenna pogoda, nie 
braknie ciekawemu widowisku także powabnej 
galeryi dam, które przybędą w ekwipażach na 
miejsce zbioru. W  przyszłości galopy te my­
śliwskie mają się zamienić na t. z. Schnitzel- 
Jagd , która tem się różni od galop de chasse, 
że jeździec, przedstawiający jelenia, pędząc na­
przód, wyrzuca z worka skrawki papieru za 
sobą, a ślad ten obowiązani są wyszukiwać 
trzej lub czterej inni jeźdcy zastępujący meute, 
za którymi dopiero jadą inni. Podając ten krótki 
opis pierwszego pościgu myśliwskiego, uważamy 
sobie za obowiązek przyklasnąć pomysłowi i 
staraniom in icjatora p. bar. Heydla, który k ra­
jowemu naszemu sportowi, pojętemu w powa­
żnej myśli, oddał już wiele zasług prawdzi­
wych. Przyzwyczajono się u nas niestety zapa­
trywać na sport jako na zabawkę kosztowną a 
bezpożyteczną, jako na modne amatorstwo bez 
znaczenia, zapominając o tem, że w najświe­
tniejszych rycerskich tradycyach naszego społe­
czeństwa jazda konna odgrywała tak piękną 
rolę, i że w ojczyźnie skrzydlatych hussarzy 
koń zrósł się z tylu wspomnieniami dzielności 
i fantazyi narodowej. Sztuka jazdy konnej upa­
dła u nas niestety bardzo, między młodzieżą 
coraz mniej śmiałych i dziarskich jeźdźców — 
z tem większą więc sympatyą witamy każdy 
objaw budzącego się a powszechniejszego zami­
łowania w tak szlachetnym sporsie. Nie po­
trzeba zresztą uderzać tylko w samą strunę ry­
cerskiej fantazyi i odwoływać się do starych i 
poetycznych tradycyj, aby wzbudzić interes dla 
podobnego sp o r tu ; ma on także stronę bardzo 
praktyczną, a traktowany poważniej i głębiej, 
nie wyłącznie tylko dla mody i dla powabu 
zewnętrznej dekoracyi, wiedzie on do podnie­
sienia tego, co było niegdyś jednem z źródeł 
ekonomicznego bogactwa naszego kraju i być 
niem znowu może, do podniesienia i racjonal­
nego rozwoju chowu koni. Od niedawna dzięki 
kilku niestrudzonym jednostkom objawia się na 
tem polu żywsza działalność, a zamiłowanie 
sportu jest tylko dodatnim czynnikiem w tych 
wielce pożytecznych dla kraju nsiłowaniach.

(—) Posiedzenie towarzystwa przyrodni­
ków imienia Kopernika odbędzie się jutro, o 
godzinie 6 wieczorem w uniwersytecie. Pan 
J. Niedźwiedzki poda przyczynek do geologii 
okolicy Przemyśla, p. T. Stanecki mówić będzie 
o prądach elektrycznych w różnych częściach 
organizmu, a p. S Kruszyński o najnowszych 
teoryach tworzenia się mleka.

—  Stracony został na szubienicy w 
Krakowie włościanin Stanisław Góral, skazany 
na śmierć za potrójne morderstwo. Egzekucyę 
wykonał kat, sprowadzony z Berna.

*** Pożar. W  Tyśmieniezanach, w powie­
cie stanisławowskim spłonęły budynki i zapasy 
dwóch gospodarzy, którym strata oceniona zo­
stała na tysiąc zł. Z pogorzelców jeden tylko 
w części był ubezpieczony. Przyczyną nieszczę­
ścia była nieostrożność. W powyższym wypadku 
zarządzono dochodzenie sądowo-karne celem uka­
rania winnych.

— Biuletyn meteorologiczny tygo­
dniowy stacyi centralnej z seboty, stwierdziwszy 
wyrównanie się nacisku powietrza na całym 
kontynencie, zapowiedział na najbliższe dni wy­
pogodzenie się nieba przy lekkim wietrze wscho­
dnim i nienornudnie niskiej temperaturze.

t  U m a r l i  w ostatnich dniach: w P a ­
ryżu książę Eliasz Roger Ludwik Talleyrand- 
Perigord w 73 roku życia; w Monachium dy­
rektor dekoracyj i kostiumów w teatrach kró­
lewskich, znakomity malarz Franciszek Seitz; 
w Stuttgardzie malarz bitew Maurycy Blan- 
ckarts, w 45 roku życia.

—  Mniemany morderca Majlatha,
Sponga, jak już stwierdziło śledztwo, przez 
dwa dni po dokonanem morderstwie przebywał 
jeszcze w Peszcie, mieszkając w jednym z
bardzo uczęszczanych zajazdów i uczęszczając do
rozmaitych lokalów publicznych, a nawet do 
teatru ludowego. Dopiero 31 marca w nocy 
wyjechał koleją do Wiednia, gdzie s tanął w  
H otel L am m . Tutaj, jak już wiadomo z" ze­
znań licznych świadków, zachowywał się nie­
słychanie zuchw ale; jeździł dorożkami po ca- 
łem mieście, odwiedzał rozmaite kawiarnie i 
inne lokale publiczne, był na występie szanso- 
netek w kawiarni Lalerl, w teatrze Fiirsta i t.
d. Dopiero dnia 7 b. m., a według innych dnia 
5 b. m., kiedy spostrzegł, że jest poznany, 
gdyż właśnie d. 5 b. m. fotografia jego na­
deszła z Pesztu do Wiednia, opuścił potajemnie 
stolicę z zamiarem powrócenia do Węgier. Szedł 
dwie godziny pieszo, następnie przysiadł się 
na wóz włościański, który go dowiózł do H am ­
burga. Ztąd wynajętym wozem drabiniastym 
udał się dalej do Pressburga, dokąd przybył 
jeszcze w środę w południe. Za dnia ukrywał



się w górzystej okolicy tego miasta, i dopiero 
wieczorem odważył się pójść do jednego z do­
mów publicznych w mieście, gdzie go poznano 
głównie po bliźnie na twarzy i po niesłycha­
nym rozstroju nerwowym. Inspektor straży po­
licyjnej Schwingenschlogel, uwiadomiony o po­
bycie tak podejrzanego człowieka w owym do 
mu, już go z oka nie spuszczał i następnego 
dnia wieczorem, przebrany za stróża, przytrzy­
mał go na ulicy. Sponga wtedy trzy razy 
strzelił do siebie z rewolweru; dwa strzały 
jednak chybiły, a trzecia kula weszła w usta 
i uwiązła w ciele. Później podobno wypluł 
ją Sponga przy silnych wymiotach. Lekarze, 
którzy w pierwszej chwili nie ręczyli za jego 
życie, według ostatnich doniesień mają teraz 
nadzieję wyleczenia go do dwóch tygodni. Prze­
bieg gorączki u zranionego był dotąd łagodny. 
Sponga został już przesłuchany nietylko przez 
sędziego śledczego, ale także przez starszego 
prokuratora, przybyłego z Pesztu, śledztwo jed­
nak prowadzone jest w największej tajemnicy, 
dlatego też nie powtarzamy nawet pełnych 
sprzeczneści doniesień dzienników wiedeńskich 
i peszteńskich o wrzekomych zeznaniach uwię­
zionego. Zaznaczamy jedynie, iż według depeszy, 
którą dyrekcya policyi wiedeńskiej otrzymała z 
Pressburga, stwierdzono już identyczność Spongi 
z owym tajemniczym przejezdnym Michałem Sza- 
bo, który się szastał po hotelach i kawiarniach 
wiedeńskich. —  W sukniach przewiezionego do 
szpitala Spongi znaleziono według P. L loyda  
następujące przedmioty: Duży pugilares z kwotą 
52 złr. w banknotaoh, oraz drobną kwotę w 
srebrze, flakonik z płynem, zapewne trucizną, 
cygaretówkę napełnioną cygarami britannica , 
nowy zegarek niklowy, remontoar, na czarnym 
sznurku, parę rękawiczek koloru czerwonego, 
cztery kluczyki do tłomoczków podróżnych, scy­
zoryk, małe p idełko z plasterkami angielskiemi 
i około ćwierci funta herbaty, zawiniętej w 
staniolu Wspomniany dziennik zapewnia, źe
obciążające poszlaki przeciw huzarowi dwor­
skiemu Majlatha, Bereczowi, mnożą się z dniem 
każdym; co się zaś tyczy uwięzionych Jawora 
i Pitelyego, śledztwo wykryło dotąd tylko ślady 
innych przestępstw, jakich się ci dwaj poszla- 
kowani w ostatnich czasach dopuścili.

— Pożar magazynów wojskowyeh w 
Bordeaui, o którym w sobotę doniósł nam te­
legram, zrządził w samych zapasach na milion 
franków szkody. Sam gmach ucierpiał głównie 
w górnych piętrach. Z ludzi nikt życia nie 
utracił.  Płomienie ukazały się w dwóch miej­
scach naraz, z czego wnoszą, że ogień był pod­
łożony.

— Z wieży św. Siarka w Wenecyi 
zeszłego poniedziałku rzucił się w zamiarze sa­
mobójczym młody człowiek nazwiskiem Gino 
Praga, syn zamożnych rodziców, i roztrzaskał 
się na bruku. Nieszczęśliwy młodzieniec nie­
dawno dał się poznać jako autor dramatu p. t. 
E ros. Podobno zawód w miłości doznany po 
pchnął go do rozpaczy.

— O nowej lampie elektrycznej 
pomysłu Wiedeńczyka dr. Prinza, chemika z 
zawodu, z wielkiemi pochwałami piszą dzien­
niki wiedeńskie. Lampa ta, dzięki nowokonstru- 
owanemu przez wynalazcę regenaratorowi, który 
sam działa jak motor elektryczny, nie urania 
nic z doprowadzanej do niej przewodami dru- 
towemi elektryczności. Próby, które z nią w 
o s ta tn ic h  dniach przedsięwzięto w obecności 
osób fachowych, wydaó miały zdumiewające re­
zultaty.

KBOBIKA SĄDOWA
(Skrytobójcze morderstwo).

(Ciąg dalszy.)
(L )  W sobotę i wczoraj trw ało  dalej 

p rzes łuchan ia  świadków.
Iw a n  T r u s z  zeznaje pod przysięgą, 

że między D em kow em  a rodziną  Falików 
panow ały  stosunki na jn ieprzy jaźn ie jsze .  W  
p rzeddzień  m o rd e rs tw a  kłóciły  się Falik i z 
Dem kow em , który  za rzuca ł im otrucie koni. 
P rzy  tej sposobności żydzi dowiedzieli się, że 
nazajutrz  Dem kow udaje  się do U hnow a i p rzy­
puszczali, że jedz ie  tam tylko po to, aby ich oska­
rżyć. D. 4 m arca  w ieczorem , g d y  Dem ków  
wróciwszy z U bnow a, baw ił  w karczmie 
Kurzera, jakiś  żyd z g łow ą p rzykry tą  b ia łą  
szm atą, zag ląda ł  do okien. Świadek, w y­
szedłszy na  dwór, widział go, ale m niem ał,  
że to miejscowy belfer i pozdrow ił go n a ­
wet, a le n ie  o trzym ał żadnej odpowiedzi. W 
końcu zezna ł świadek, że pew nego razu J o ­
sel Falik, rozmawiając z n im  o Demkowie 
pow iedz ia ł:  „Szkoda, że tam  w lesie n ie  po­
ciągnięto  go lepiej po łb ie ;  gdybym  ja  go 
by ł palnął,  to jużby z pewnością n ie  wstał.  "

P oniew aż w obronie swojej tw ie rdz ił  
o s k a r ż o n y  J o s e l  F a l i k ,  że w dniu 
k ry tycznym  już  około godziny 8 wieczorem 
był w domu i nie wychodził  potem, przeto 
p rzesłuchano  kilku świadków, k tórzy zeznali 
przeciwnie, albowiem w tym dniu  widziano 
go jeszcze między godziną O a 10 w nocy 
ta k  koło karczmy Kurzera, ja k  koło m ły n a  
stojącego niedaleko karczmy.

Jakób  M a n n ,  obecnie u łan ,  w r. 1878

parobezak, zeznał,  że owego d n ia  między 
godzinę 9 a 10 w nocy jecha ł n a  furze I -  
w ana T rusza  tą sam ą drogą, n a  k tórej póź­
niej znaleziono zwłoki. N iedaleko m iejsca 
zbrodni była spora  kupa oborniku, a gdy 
świadek prze jeżdża ł tam tędy , spostrzegł,  że 
coś czarnego  wychyli ło  się z poza tej kupy_, a  
po tem  skryło się znowu, bw iadek  zląkł się, 
spojrzał jeszcze raz w to miejsce i dostrzeg ł  
mimo panu jące j  ciemności, że to „coś“ , w 
górnej części było przykry te  b ia łą  p łachtą .

W eron ika  D u c h n o w s k a ,  obecnie T ur-  
azyńska, spędziła  ca ły  dzień  4 m arca  u zna- 
jomyeh, gdzie ochoczo k rąży ł kieliszek. Gdy 
w y sz ła ' z w izyty już  po godzinie  10 w nocy, 
„zanudziło  ją  coś" ,  a znalazłszy sie n a  w y­
sokości domu Josla  F a l ik a ,  k tóry u trzym y­
wał pokatny  szynczek, postanow iła  zażyć 
an t ido tum  przeciw  „znudzeniu",  w formie 
„piołunówki". Z apuka ła  tedy z lekka do 
okna i w okam g n ien iu  pojawił we drzw iach  
u b r a n y  Josse l  Falik . Zdziwiło to wielce 
W e ro n ik ę ,  bo gdy  przy innych  podobnych 
okazyach szukała  pomocy w apteczce Falika ,  
m usia ła  d ługo pukać i stuirać n im  je j otwo­
rzono. Z dziw ien ie  je j  wzrosło jeszcze, kiedy 
naza ju trz  o 'świcie postanow iła  po raz  wtóry 
spróbować skuteczności piołunowki zap ra ­
wionej przez  Falika .  Z apuka ła  znowu z lek­
ka do okna ,  a już  s ta ł przy d rzw iach  us łu ­
żny Jose l  w p e łn e m  ubraniu .

P r z e w ó d  Czy wy często macie takie 
nudnośc i ?

W e r o n i k a .  J a k  się trafi... raz, dwa 
razy na tydzień.

Dalej opowiada W e r o n ik a , że gdy 
„z pierw szej rozpraw y" p r z y s z ł a  do wsi, 
p y ta ła  ją  m a tka  J o s l a ,  Scheind la  Palikowa, 
jak tam  „w ypadł p ro to k ó ł?  „A dobrze —  
odrzekłam  —  p o w ie d z ia ła m , co p raw da  . 
N a  to rzekła S c h e i n d la : „Ot g łupia ,  dlaeze- 
goś n ie  m ó w i ł a , żeś b y ła  o godzinie  8 ? 
P o tem  poczęs towała ją  Scbeindel i p ro s i ła ,  
aby drugim  razem  m ó w i ł a , że chodziła  do 
Josla  po wódkę o godzinie 8 wieczorem. 
O to samo prosiły  św iadka  b ra tow a i sio- 
stt*3i Josla

P a w e ł  D z u s  s łyszał  groźby m io tane 
przez F a l ik a  n a  D em kow a; w dniu  k ry tycz­
nym  między godziną 9 a  10 w nocy św ia­
d ek ,  stojąc koło swego domu, s łyszał jak ieś 
wołan ie  o pomoc n a  drodze. N ie m ó g ł  so­
bie wytłumaczyć tego k rzyku , aż dopiero 
nazaju trz  dow iedzia ł s ię ,  że D em kow a za­
mordow ano.

M icha ł  P a r i j  zeznał,  że naza ju trz  po 
zbrodni chodził  Jose l  po wsi i w ypy tyw ał 
wszystkich, czego ludzie chodzą tak po wsi? 
U daw ał,  że n ic nie wie o zam ordow aniu  
D e m k o w a ,  chociaż ,  j a k  to w ypływ a z ze- 
n a ń  in n y c h  św iadków , już  rano  w iedział

0 w szystkiem .
F il ip  W o l f  e r ,  gospodarz, pow tórzy ł 

do ócz Josslowi F alikow i tw ierdzenie ,  że go 
n a k ła n ia ł  do podpalen ia  domu Mojżesza W ein -  
trauba .  Dalej powtórzył świadek Falikowi 
jego opow iadanie  o sposobie zam ordow ania  
Demkowa.

O skarżony  przeczy wszystkiem u.
E lż b ie ta  W  o 1 f  e r  o w a, m a tk a  F il ipa ,  

zeznała , że sy n  n a ty c h m ia s t  po w idzeniu  się 
z Joss lem  opow iedzia ł jej,  iż F a l ik  n a k ła ­
n ia ł  go do podpalen ia  domu W ein trauba ,  że 
dalej Josse l  F a l ik  n a k ła n ia ł  ją  do fałszyw e­
go zeznania .

Mojżesz W e i n t r a u b  należy  d.o sil­
n y c h  an tagon is tów  rodziny  Falików. S ta ł  on 
zawsze po s t ron ie  D em kowa, k tóry  w ykry ­
w a ł  rozm aite  spraw ki Jossl*  i jego  rodźmy
1 tym  spososobem śc iągną ł  na  siebie gn iew  
tych  ludzi.  Od Wolfera, B a d an ia  i in n y c h  
dow iedzia ł się Mojżesz, że Jo sse l  chc ia ł  go 
puścić z dym em . P ow tarza jąc  w szystk ie  juz 
dosta tecznie  z n a n e  pogłoski o zam ordowaniu  
D em kow a przez Jo ss la  F a l ika ,  dodaje św ia­
dek że i on m a  p rzekonanie ,  że tylko F a ­
lik ja k o  n ie p rz eb ła g an y  wróg D em kow a m óg ł 
dopuście  się takiej zbrodni.

P r z e w ó d .  A dlaczegóż n ienaw idz ił
Jossel Dem kowa?

Ś w i a d e k .  Bo to proszę wys. sądu  
z p rzeproszen iem  Falik i  lubili t a k : chapes 
koni.

F a l i k  (do świadka). A  ty  co?
Ś w i a d e k :  J a  —  b ro ń  Boże!
F a l i k :  A buty...
S o c h a ń :  A cztery korce  zboża...
Pokazuje się  przy  bliższem ro zp a trz e ­

n iu  an teeedency j W ein trauba ,  że i on  ma 
czarną  księgę, w której zapisano 4 m ies ię­
czne w ięzienie za kradzież. To odkrycie obu ­
rza go, sku tk iem  czego zw raca się do t r y ­
bunału  i m o w i : J a  w iem  jeszcze cos ,  gdy
pew nego razu  szed łem  z Jos lem  Falik iem  
przez las —  a  było  to ju ż  po pierwszej roz­
praw ie  — pokazał mi Jose l  miejsce przy d ro ­
dze leśnej i r ze k ł :  Tu, p rzed  kilku laty po ­
w in ien  był zgnić  D em k o w ; zaczaiłem się tu ­
taj z H erszem  (F a l ik iem );  gdy goj je  bał,  
Hersz, zam ias t  walić go po głowie, chc ia ł  
zaham ow ać koła, a le fu rm a n  zaciął konie, 
wóz potoczył się szybko, H ersz  upadł ,  a ja  
pa lną łem  D em kow a tylko lekko po g łow ie".

N a ten  nowy, dotychczas n ieznany  
szczegół, odpowiada Jose l  Falik , „że W ein ­
traub  k łam ie" .

P r z e w ó d ,  (do św iadka) :  Mówiłeś, że 
Jose l  k rad ł  kon ie ;  tym czasem  sądowi n ie 
wiadomo, ażeby za taką zbrodnię był kiedy 
k a rany  ?

Ś w i a d e k .  Co ja  tem u winien , że on 
się w ykręcił? . . .

S che ind la  F  a 1 i k o w a , 60 le tn ia  s ta ­
ruszka, m a tka  Josla , chc ia ła  zeznan iam i swoje- 
mi wyrwać syna  z rąk  karzącej sp raw ied l i­
wości i usi łow ała  przekonać  sędziów, że J o ­
sel d. 4 m arca  i 878 już  o godzinie 8 w ie­
czorem był w domu i już  się nie wydalał.  
P oniew aż to zeznanie stoi w sprzeczności z 
zeznaniam i licznych innych  świadków, p rze ­
to n a  w niosek p roku ra to ra  oddano Schein- 
dle sędziem u śledczemu.

S tefan  B a d a ń  powtórzył,  co mu n a ­
zajutrz po zbrodni opowiadał Fedko  T ań -  
czyn, przed k tórym  Jose l F a lik  m ia ł  się 
przyznać do m orders tw a ,  a dalej podał n o ­
wy, dotychczas n ieznany  szczegół, że w le- 
cie r  z. j e c h a ł  z n im  Jose l F alik  z K u liko ­
wa do Żółkwi i w drodze tak się odezw ał:  
„D ziwna r z e c z : za to, że całej wsi oddałem 
przysługę, usuwając Demkowa, pociągają m nie  
znowu do odpowiedzialności".

F a l i k .  A  czem uż zaraz n ie  doniosłeś 
o tem , s ą d o w i ,  lecz dopiero t e r a z ?

Ś w i a d e k  Bo j a  się boję Falików, a 
a  zwłaszcza ciebie, te raz  zaś, kiedy siedzisz, 
n ie  boję się.

Ja śk o  S a w u l a k  z e z n a ł ,  że nazaju trz  
po czynie wspólnie z innym i w łośc ianam i 
widział cha rak te ry s tyczne ,  już  przez ża n d a r ­
ma Halk iew icza opisane ślady podków n a  
błocie w miejscu, w k tórem  znaleziono zwło­
ki. Z ezna ł  także, że dn ia  3 rm re a ,  gdy D em ­
ków i in n i  w łośc ian ie  siedzieli w karczmie 
K urzera ,  ktoś koło godziny 10 w nocy za ­
gląda ł  do izby przez okno. T ego  samego 
dnia p rze s trzeg a ł  św iadek  Demkowa przed 
żydam i,  k tórzy  czyhają n a  jego życie.

M aryanna  S o c h a n i o w a ,  żona oska­
rżonego zeznała , że mąż w dniu  zbrodni jej n ie  
wydalał się z domu. Nad wieczorem przyszedł 
do n icn  Jose l  Falik, z jad ł  pieczone kartofle, po­
czerń n a  w ezw anie  swojej m atk i  i siostry w y­
szedł z izby i już  nie wrócił. Świadkowi nie 
wiadom o, dokąd się udał,  ale stanowczo, pod 
przysięgą, zapewnia , że mąż jej n ie w ydala ł 
się z domu an i n a  krok i ca łą  noc spa ł  u 
siebie. Szczegóły te p rzypom ina sobie tem 
d o k ła d n ie j , ile że w tym dniu  i w ciągu 
noey było w domu chore dziecko, przy k tó ­
rem  czuw ał Sochań.

K ry s ty n a  C h o m i n ,  13-letn ia  w ycho­
w anka  Sochaniów, liczyła w r. 1878 dopiero 
8my rok życia , a m im o to pam ięta  bardzo 
dokładnie, że w dniu  4 m arca  1878 przy­
b ran y  jej ojciec przez cały dzień i całą noc 
n ie  w ydala ł  się z domu , lecz czuw ał przy 
*i®j) gdyż była cho rą ;  p rzypom ina sobie tak ­
że K r y s t y n a , że nad  wieczorem by ł u S o­
chaniów  Josel F alik  i po k ró tk im  pobycie 
w ydali ł  się z izby.

F e d ’ko L u c i ó w ,  m a ły  c h ło p a k ,  na  
k ilka dni p rzed zam ordow aniem  D em kow a 
przybył w ieczorem do karczm y K urzera  ; u 
wejścia opadł go jak iś  pies ; chłopak n a ro ­
bił krzyku  i w tej chwili wylazł Jose l F alik  
z pomiędzy kloców, gdzie był ukryty, i odpę­
dziwszy psa poszedł do okna i z a g lą d a ł , co 
się dzieje w izbie. F e d ’ko zauważył, że Jose l 
m ia ł  przy  sobie spory kij.

S tefan  B u  ł y k ,  gospodarz z Hulcza, ze ­
znał,  „że całej biedy n a ro b i ła  now a au tono ­
m ia" (wesołość). D em ków  bowiem, chcąc z a ­
prowadzić tę „nową au tonom ię",  w zią ł się 
bardzo energ iczn ie  do żydów i bardzo" sp rę ­
żyście rugow ał „s ta rą  au tonom ię".

P r z e w o d n i c z ą c y :  Co pan  przez to 
rozumiesz? Co to takiego ta  „s ta ra  a u to n o ­
mia?"

Ś w i a d e k .  To proszę wys. sądu, d a ­
wniej gospodarow ało  się tak, że kto chciał, 
to b ra ł  z lasu, pas ł  n a  g m in n e j  łące, a D e m ­
ków n ie  chc ia ł  n a  to zezwolić i oddaw ał 
złodziejów do sądu; n a ro b i ł  sobie wrogów, a 
zw łaszcza pomiędzy żydami, na raz i ł  sobie 
także Sochania ,  k tórego  u su n ą ł  z posady g a ­
jowego.

S o c h a ń  przeczy temu.
Ś w i a d e k  w pada w wielki fe rw or  i 

zapewnia , że na  dwa miesiące przed zam or­
dow aniem  Demkowa, S ochań  odgraża ł  się 
przed świadkiem , że za u tra tę  posady musi 
D em kow a zgładzić ze świata. Świadek m ity ­
gował n aw e t  S ochan ia  i napom inał ,  aby był 
ostrożniejszym, bo gotow  kto posłyszeć groź­
bę, a gdyby  zbiegiem losów Demkowa z a ­
m ordow ał ktoś istotnie, wówczas w p ie rw ­
szym rzędzie mianoby podejrzenie n a  tego, 
kto groził . Sochań rzek ł na  to: N iech  się co 
chce stanie, ale skoro D em ków  m nie  żyć n ie 
daje, to i j a  mu żyć nie dam .

Przy  k o n fron tac j i  twierdzi Sochań, że 
ca łe  powTyższe zeznanie  j e s t  fałszywe. W y ­
wiązuje się między S ochan iem  a Bu łyk iem  
żywa polemika, w ciągu której zapew nia  
B ułyk  między innem i,  że s ta ra  „autonom ia" 
by ła  lepszą, n a  co odpowiada znowu So­
chań, że dla B ułyka by ła  is to tn ie  lepszą, bo 
był wówczas wójtem w  Hulczu i gospoda ro ­
w ał tak, że w  końcu, gdy n a s ta ła  „nowa 
au tonom ia" ,  dosta ł się do k rym ina łu  za sp rz e ­
n iew ierzenie  g m in n e g o  grosza. (C. d. n.)

GOSPODARSTWO I HANDEL̂
Krakowska Izba handlowa.

(Spraioozdanie z  posiedzenia z  c. 11 kwietniu)'
Po odczytaniu  i za tw ierdzeniu  protok0' 

łu  z poprzedniego  posiedzenia  p. E m il  B a' 
r u c h  p rze d s taw ił  wniosek naglący  um oij '  
wowany w d łuższym  p isem nie  z łożonym  re' 
feracie, aby z uwagi n a  powolny tok obrą® 
komisyi Izby depu tow anych  zajmującej si$ 
ułożeniem  nowej procedury  cywilno-sądowej; 
wystosow ać m em o ry a ł  do Koła polskiego 1 
upraszać  delegacyę kraju  naszego o zajęcje 
się tą  spraw ą, zw łaszcza że wadliwości dzi' 
siejszej p rocedury  w sku tek  n ie d o s ta te c z n i  
liczby sędziów i sądów tudzież szeroko roz­
gałęz ionego pokątnego p isa rs tw a u nas  w a ­
śn ie  najdotkliw iej uczuwać się dają.

W niosek ten  popierany  gorąco przez P 
Z i e l e n i e w s k i e g o  zos ta ł  jednogłośni® 
przyję ty , a w ypracow anie  petycyi przekaza­
no sekre tarzow i Izby  dr. Leo.

P rzystępu jąc  do porządku dziennego 
przyję to  do wiadomości sp raw ozdan ie  komi­
syi kontrolu jącej,  z którego się okazuje, że 
fundusz Izby w ynoszący z koncern 1881 t  
w gotówce 434 złr. 85 ct., a w książeczce 
kasy oszczędności 4941 złr. 63 ct., z koń­
cem r. 1882 doszedł do kw oty  9458 złr. 91 
ct. złożonej w kasie oszczędności i kw oty  1$ 
złr. 48 ct. p rzechow ane j w gotówce.

F u n d u sz  em ery ta lny ,  w ynoszący z koń­
cem 1881. roku  7.000 złr. m. k. w obliga- 
cyach indem nizacy jnych ,  16 sz tuk losów k ra ­
kowskich i 10 złr. 11 l/g ct. w gotówce, pod­
n iós ł  się w ciągu r. 1882 do 8 .300 z ł r .m  k. 
w obiigacyaek indem nizacyjnych , 18 sztuk 
losów krakow skich  i 1 los Czerw onego  Krzy­
ży i 1 złr. 55 ct. w gotówce. F u n d u sz  w resz­
cie szkoły handlow ej,  uzb ierany  s ta ran iem  
Izby  w ciągu la t k ilkunastu  a wynoszący z 
końcem r. 1881 3.150 złr. m. k. w obliga- 
cyach indem nizacy jnych  i 22 sz tuk losów 
krakow skich,  doszedł z końcem r. 1882 do 
3.250 złr. m. k. w obligacyach indem niza-  
cyjnycb, 24 losów krakow skich  i 2 złr. 69 
ct. w gotówce.

Zarazem  uchwalono na  w niosek kom i­
syi kontrolującej udzielić p. A lbertowi M en- 
delsburgowi z p row adzen ia  kasy Izby przez 
r. 1882 absolutoryum , a n a  w niosek  p rez e ­
sa p. B a r a n o w s k i e g o  uchw alono  w yra­
zić m u także podziękowanie za jego  gorliwy 
i bez in teresow nie  prowadzony zarząd k a ­
sowy.

Po uchw alen iu  abso lu to ryum  w niósł p. 
M e n d e l s b u r g ,  aby z uwagi,  że szkoła 
hand low a już od 1 październ ika  1882 roku 
is tnieje i pom yślnie się rozwija, oddać uzb ie­
rany  przez Izbę fundusz szkolny do dyspo- 
zycyi wydziału  zarządzającego tą  szkoły.

W nioskow i tem u sprzeciw ia się pan  
R e i c h ,  u trzym ując,  że skoro fundusz szkol­
ny  przeznaczonym  był dla akadem ii  h an d lo ­
wej, a obecnie is tn ie je  dopiero szkoła h a n ­
dlowa., w strzym ać w ydanie  tego funduszu 
aż do uzupe łn ien ia  się szkoły wyższerai k u r ­
sami. Po w y jaśn ien iu  j e d n a k  spraw y przez 
pp. Z i e l e n i e w s k i e g o ,  M e n d e l s b u r -  
g a  i S c h l e s i n g e r a  przyję to w niosek p. 
M endelsburga .

P rzy  tej sposobności n ad m ien i ł  prezes 
p. B a r a n o w s k i ,  że jakkolw iek szkoła h a n ­
dlowa rozwija się pomyślnie, to p rak tykanci 
w hand lach  za trudn ien i ,  dla braku pozwole­
n ia  ze s t rony  pryncypa łów  częstokroć ko­
rzystać z niej n ie  mogą, chociaż dw ugo­
dzinne wykłady  urządzono w łaśn ie  w  celu 
umożliw ienia p rak ty k a n to m  handlow ym  ko­
rzys tan ia  z nauk  w porze dn ia  w h an d lach  
mniej ożywionej. N a  to p. J e rz y  G o e b e I, 
przewodniczący kongregacyi kupieckiej, za­
pew nił  prezesa , że dołoży w szelkich sta rań ,  
aby kupcy należący do kongregacyi kup ie ­
ckiej p rak tykan tom  swoim w uczęszczaniu 
do szkoły handlowej żadnych  trudności  nie 
robili.]

W  dalszym  toku obrad  uchwalono z 
uwagi, że ank ie ta  zw ołana  przez prezyden ta  
m ias ta  K rakow a w przedm iocie ja rm arków  
n a  konie, bydło i p łody surow e w Krakowie 
oświadczyła się, że ja rm ark i  na  konie, k tó ­
rych  m iasto  P odgórze  się domaga, dla m ia­
sta  K rakow a żadnej szkody przyn ieść  nie 
mogą, oświadczyć się ża  udzieleniem pozwo­
len ia  n a  dwa sześciodniowe ja rm a rk i  n a  ko­
nie w Podgórzu, z tem  je d n a k  zastrzeżeniem, 
aby ja rm a rk i  te odbywały się dopiero po od­
byciu ja rm arków  w Mościskach, Rzeszowie i 
Tarnowie.

N astępn ie  odczytano odezwę iz b y  h a n ­
dlowej w Brodach , up raszającą  o poparcie 
m em oryału  wystosow anego  do M inisterstwa 
handlu ,  w spraw ie  wygórow anego i wyjątko­
wego opodatkowania obywateli austryackieb  
w yznan ia  s ta rozakonnego  w Rossyi. Podatek  
te n  op łacany  zresztą  w obrębie irnperyum 
tylko przez kupców pierwszej gildy a wyno­
szący 900 rubli corocznie, zm usiłby  przewa- 
żną  większość w zm iankow anych  handlarzy  
do w ychodźctwa i osiedlenia się  w Galicyb
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co by  znow u k ra j  n asz  n a  k lęskę ekonom icz- 1 ro w an em  przeciw  F rancy i,  an i  o a l ians ie  i i 
&a naraziło .  Uchwalono za tem  przyłączyć się 1 
do kroków przez Izbę brodzką zarządzonych
1 dom agać się za ła tw ien ia  tej spraw y w d ro ­
dze dyplom atycznej in te rw e n c j i .

W  końcu przedłożył sek re ta rz  Izby dr. 
L e o  pismo „Kola politycznego" we Lwowie 
Wzywające do petycyonow ania  za p rzen ies ie ­
n iem zarządów kolei galicyjskich do kraju i 
s treścił  dołączoną do rzeczonej odezwy bro­
szurę posła  M erunow icza wnosząc, by w tej 
m ierze wystosować petycyę do Izby  deputo  
Wanych i do K oła  polskiego.

W niosek  ten  poparty  przez p. R e i c h a  
i Z i e l e n i e w s k i e g o  został jednogłośn ie  
przy ję ty  a  w ypracow anie  petycyi przekaza 
Qo b iuru  Izby.

* Wystawa ogrodnicza. W połowie 
września r. b. zarządzi towarzystwo ogrodnicze 
we Lwowie wystawę płodów ogrodnictwa, sa­
downictwa, pszczelnietwa, tudzież przyrządów 
właściwych. Bliższe szczegóły i warunki •gło­
simy, skoro nastąpi zatwierdzenie projektów 
przez wysokie c. k Ministerstwo rolnictwa.

£ Kolej nadniestrzańska i Albre­
chta. Połączenie pod jednym zarządem kolei 
nadniestrzańskiej i Albrechta, pisze W ien er  M ig .  
Ztg. wypadło na korzyść obu tych linii. Sku­
tkiem połączenia można było każdej z nich 
wyznaczyć odpowiedni zakres' działania i zapo- 
biedz krzyżowaniu się ich interesów. Dzięki 
lepszej ekonomii położenie kolei Albrechta po­
prawiło się a kolej nadniestrzańska wykazała 
nadwyżki 145 .000  zł., przeto o czterdzieści 
kilka tysięcy więcej niż w roku zaprzeszłym. 
Jak  wiadomo kolej ta została nabyta swojego 
czasu przez państwo za dwa miliony zł., odtąd 
włożono w nią około 600.000 zł. Kapitał prze­
to użyty na zakupno tej kolei i różne inwe- 
stycye przyniósł 1882 roku 5 1/* prc., t j. o 
pół procentu więcej niż w r. 1881.

OSTATIIA POCZTA
N a j j a ś n .  P a n  p r z y j m o w a ł  12 

b. m. na  uroczystej audyencyi nowo m iano­
w anego  nadzw yczajnego  a m b a s a d o r a S a -  
d u l l a h  b a s z ę  i odebra ł  od n iego k redy- 
tywę. ___________

R a d a  n a d z o r c z a  k o l e i  K a r o l a  
L u d w i k a  odbyła przedwczoraj zebran ie  w 
spraw ie n a b y c i a  k o n c e s j i  n a  b u i o w ę  
l i n i i  R z e s z ó w - R o z w a d ó w ,  e w e n tu a l­
n ie  R z e s z  ó w - S a n d o m i e r  z. D otyczas r a ­
da nadzorcza , ja k  donosi Presse, rokowała w 
tej spraw ie  z m in is te rs tw em  wojny, które 
dość żywo in te resu je  się tą  linią. R okow a­
n ia  z m in is te rs tw em  h and lu  rozpoczną się 
dopiero po g en e ra ln e m  zgrom adzeniu ,  od 
k tórego r a d a  nadzorcza  zażąda p raw dopo­
dobnie upow ażnien ia  do rokowań i zaw arcia  
układu. Sposób, w jak i  m a być uzyskany ka­
p i ta ł  n a  budowę i urządzenie  nowej linii, bę 
dzie dopiero później p rzedm io tem  obrad  r a ­
dy nadzorczej.

Do P o litik  te le g r a f u ją , że sędzia A d a ­
mek postaw ił wniosek o z a n i e c h a n i e  
ś l e d z t w a  w s p r a w i e  dr.  K a m i ń ­
s k i  e g  o.

W  I z b i e  w ę g i e r s k i e j  prezes m i­
n is t rów  T i  s z a  odpowiedział przedwczoraj 
n a  zn a n ą  in terpelacyę dep. Helfyego w s p r a ­
w i e  p r z y m i e r z a  A u s t r y i ,  W ł o c h  i 
N i e m i e c ,  jak  n a s tę p u ju :

„Z dan iem  mojem n ie  m a  dzisiaj nikogo, 
k toby u trzym yw ał,  że oświadczenia  w łosk ie­
go m in is tra  sp raw  zagran icznych  Mancinie- 
go upow ażn ia  ć m ogą do dow olnych inter- 
p retacyj,  p rzekracza jących  zakres is to tnego  
znaczen ia  rzeczy. Każdy, kto tylko odczytał 
z uw agą  o s ta tn ią  mowę M anciniego w se ­
nacie, zrozumie jej znaczenie  i w łaściwą 
tendencyę. N a  podstawie u ry w a n y ch  donie­
s ień  dz ienn ika rsk ich  ca ła  p ra sa  europejska 
a poniekąd  i koła polityczne zostały  poru­
szone i n ie jako zelektryzowane. Widocznie 
św ia t  po trzebuje  ciągle wiadomości, k tóreby 
go u trzym yw ały  w emocyi. N iedaw no temu 
przym ierze t ró jcesarsk ie  było tak im  te m a­
tem. Obecnie odgryw a tę rolę potrójne przy­
m ierze Austryi,  N iem iec i W łoch  i to za- 
ezepno-odporne przym ierze ,  sk ierow ane wrze- 
komo przeciw  F ra n c y i .  Co więcej, n iek tórzy  
wiedzą już  naw et,  że A ustrya  i W łochy po­
ręczyły sobie naw z a je m  n ie tykalność  swoich 
terytoryów. Wobec, tak ich  don ie s ie ń ,  n ie 
trzeba czekać długo n a  zaprzeczenie; nas tąp i ło  
ono prędzej n iż się spodziewano i to ze 
s t rony  na jkom peten tn ie jsze j ,  bo od m in is tra ,  
k tórego m ow a m yln ie  zrozum iana i tłóma- 
czona da ła  powód do dz iw acznych  pogłosek. 
Mimo to u w a ż a m  sobie za obowiązek wobec 
wniesionej in te rp e la c j i  powiedzieć w tej 
spraw ie  słów kilka. W e d łu g  mojego p rzeko ­
n a n ia  n ie  to, co piszą dziennik i ,  lecz to ty l­
ko, co powiedzia ł m in is te r  —  je s t  decydują 
cem. M ancin i  n ie  m ów ił ani o zaczepno-od- 
po rnem  przym ierzu, ani o porozum ieniu  skie-

poręczeniu w zajem nem  terytoryów  — od sie- 1 
bie zaś dodał, że rzeczywiście n ie  miałoby to 
na jm nie jszego  sensu, aby A ustrya  w chodziła  w 
kom binacyę z n iep rzy jazną  in te n cy ą  dla 
F rancy i,  dla tej F ra n cy i ,  z k tó rą  żyjemy i 
żyć p ragn iem y w pokoju (żywe oklaski). Z re ­
sztą n iepraw da, jakoby  W ę g ry  i w ogóle lu ­
dy m onarch ii  dowiedzia ły się w ogóle o is t­
n ien iu  takiego porozum ienia  n a jp ie rw  z ust 
m in is tra  sp raw  zag ran icznych  obcego p ań ­
stwa, chociaż n ie  d a  się zaprzeczyć, że tak  
bywa niekiedy, gdyż z n a tu ry  rzeczy mąż 
s tanu  tego lub owego pań s tw a  zna jdu je  się 
częstokroć w tem położeniu, że może p ie rw ­
szy w swoim par lam encie  dać w yjaśn ien ia  
w spraw ie  obchodzącej także inne pańs tw a. 
T ym  razem  je d n ak  rzecz m a się zupełn ie  
in a c z e j ; wywody p. M anciniego w g łów nej 
treśc i są iden tyczne  z ośw iadczeniem  złożo- 
nem  przed  cz te rm a  miesiącam i w  d e leg a ­
c j a c h  przez p. m in is tra  sp raw  za g ran icz ­
nych  hr. Kalnokiego.

Obydwaj ministrowie skonstatowali,  że 
W łochy  p rzystąp iły  do konserw atyw nej poli­
tyki A ustry i  i N iemiec, której celem je s t  u- 
trzym anie  wszystbiem i środkam i pokoju. 
S twierdzili obaj , że W łochy, p rzyłączając się 
do tej bezwzględnie konserw atyw nej i poko­
jowej polityki i rozwijając akcyę w  tym 
duchu, tem  sam em  przyczyniły  się do tern 
silniejszego u trw alen ia  istn iejącego ju ż  o- 
becnie porozumienia. Oświadczenia M an­
ciniego zgadzają się najzupełnie j z istotnym 
s ta n em  rzeczy i d la tego w inny  być pow itane 
radośnie przez wszystk ich  przyjaciół pokoju 
gdyż taka  polityka trzech  m ocars tw  je s t  
najpew nie jszą  rękojmią jego u trzym an ia .  Mo 
gę zapewnić, że od czasu oświadczeń nasze 
go m in is tra ,  s tosunki zagran iczne  w  niczem 
się n ie  zmieniły. Kończę moje przem ów ie­
nie w yrażen iem  zdania , że przyjacielskie 
serdeczne porozumienie trzech  m ocarstw  
europejskich  celem u trzym an ia  pokoju, n ie  
zwracając się przeciw  nikomu, może tylko 
uspokoić op in ię ;  zaniepokoić mogłoby się 
n ie m  chyba takie moearstwo, k tóreby miało 
zam iary  anti-pokojowe, a takiego m ocars tw a 
o ile wiem, n ie  m a  obecnie w Europie.

Na replikę dep. Helfego, który pod­
nosił  jeszcze n iek tó re  wątpliwości, powtórzył 
m in is te r-p re zy d e n t  z naciskiem , że porozu­
m ienie trzech m ocars tw  n ie  j e s t  przeciw  n i ­
komu sk ierow ane i że m ocarstw a n ie  z oba­
wy przed  kimkolwiek zbliżyły się do s iebie 
N a  dowód, że oświadczenia  hr .  Kalnokyego 
zgadzają  się zupełnie  z mową M ancin iego  
przytoczył p rezes  g ab in e tu  ów ustęp  z mowy 
włoskiego m in is tra .  M inister-prezydent,  n ie  
może n a tu ra ln ie  wiedzieć, co rozum ia ł  M an­
cini pod rozwojem ogólnej europejskie j cy 
wilizacyi. Z daje  się jednak  na jp raw dopo­
dobniej, że chc ia ł  przez  to powiedzieć, że 
do pokojowego rozwoju ogólnej cywilizacyi 
potrzeba p rzedew szystk iem  pokoju. K to prze 
to przyczynia  się do u trzy m an ia  pokoju, 
tem sam em  dzia ła  w in te res ie  pokojowego 
rozwoju cywilizacyi.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ

N a sobotniem  posiedzeniu  p a r l a m e n ­
t u  n i e m i e c k i e g o  odczyta ł m in is te rS ch o lz  
m a s a ż  c e s a r s k i ,  k tóry powołując się n a  
g łów nie jsze  p u n k ta  m esażu cesarsk iego  z d. 
17 listopada 1881 r., zw raca uwagę p ar la ­
m e n tu  n a  doniosłość so c ja lno  - politycznych 
p ro jek tów , przedew szys tk iem  zaś n a  p o trz e ­
bę uchw alen ia  ustaw y o zabezpieczeniu ro­
botn ików  w w ypadkach  nieszczęśliwych i 
chorobach. Mesaż podnosi, że p ro jek ta  te 
przyczynią się znakomicie do spara liżowania  
wpływów socyalnej d em okrac j i .  Aby ważne 
te p ro jek ta  mogły  być ja k  najrych lej  u c h w a ­
lone, już  teraz przedłożony będzie p a r lam en  
towi budżet n a  r  1884/85 .  po k tórego z a ła ­
twieniu Izb a  będzie m ogła  poświęcić się w y­
łącznie  socyaluo-politycznym  ustawom.

Z L on d y n u  donoszą, że d la osobistego 
b e z p i e c z e ń s t w a  k r ó l o w e j ,  k tó ra  j u ­
tro udaje się do Osborne,  zarządziły  władze 
nadzw yczajne środki czujności. Do Cowes 
w ysłano  znaczny zastęp agentów  policyi. 
W ładze  policyjne w ysła ły  także ta jn y ch  a g e n ­
tów do Meksyku d la  wyśledzenia ta jem niczej 
osobistości oznaczonej N um erem  pierwszym .

R ząd ang ie lsk i  posiadać m a  gotowy, w  
na jdrobniejszych  szczegółach  opracowany pro ­
je k t  nowej zatoki w Dover ze stacyą dla flo­
ty  w kanale  i nowego a rse n a łu  m a ryna rk i  u 
wybrzeży Y orksh ire  koło Filey. Byłby to po­
tężny  środek ubezpieczenia w ybrzeży p o łu ­
dniow ych A nglii  od wszelk ich  m ożliwych za­
machów.

W e d łu g  Times w miejsce odw ołanego  z 
E g ip tu  lorda D u f f e r i n a  m ianow any  tam  
będzie rezyden t angielsk i

A nglia  zawiązała ponow ne rokowania  
z rządem  S tanów  Z jednoczonych o w ydaw a­
n ie  z b r o d n ia rz y ._______

S e j m  d u ń s k i  p rzy ją ł  72 głosami 
przeciw 20 adres  do króla, w yraża jący  obe­
cnem u gab ine tow i w o tum  nieufności". Adres 
wręczą królowi prezes  i w iceprezes sejmu.

Wiedeń, 16 kwietnia. (Tel.pryw.) 
Nowa Presse donosi, że w Waldhausen 
pod Iglawą zmarł 12 b. m. dr. B u h l ,  
p r o f e s o r  w s z e c h n i c y  l w o w ­
s k i e j .

Berlin, 16 kwietnia. (Tel. pry w.) 
Wszystkie pisma zajęte s ą m e s a ż e m  
c e s a r s k i m .  Voss. Ztg. upatruje w 
nim zapowiedź r o z w i ą z a n i a  p a r ­
l a m e n t u . ]  National Zeitung mniema, 
że parlament musi odpowiedzieć oso­
bnym adresem do tronu.

Berlin, '6  kwietnia. Wobec 
sprzecznych pogłosek donosi Nordd. 
AUg.Ztg.,ze o d p o w i e d ź  p a p i e z k a  
na ostatnią notę pruską jeszcze nie 
nadeszła, ale spodziewają się jej z pe 
wnością w poniedziałek.

Szweryn, 16 kwietnia. Wielki 
książę Szweryński u m a r ł  wczoraj 
przed południem.

Petersburg, 16 kwietnia. (Tel. pr.) 
Zeznania o s k a r ż o n y c h  n i h i l  i- 
s t ó w  o ostatecznych celach stronni­
ctwa Narodnaja Wola  ̂ sprzeczne są 
między sobą. Oskarżeni Bogdanowicz 
i Iwanowskaja uznają zasadę monar- 
chiczną, o ile rząd opiera się na lu­
dzie, Źłatopolski znowu oświadcza sta­
nowczo, że partya wzmiankowana wal­
czy bezwzględnie przeciw istniejącemu 
porządkowi rzeczy. Korba podobnież 
charakteryzuje stronnictwo. Prokurator 
wniósł karę śmierci dla wszystkieh 
oskarżonych, wyjąwszy Borejszę i Ju- 
szkową, i podnosił szczególnie winę 
porucznika Buzewicza, chociaż jego 
udział w zamachu nie został udowo­
dniony. Równocześnie z rozpoczęciem 
procesu pojawiła się n i h i l i s t y c z n a  
o d e z w a  do ludu, która wyraża na­
dzieję, że w końcu rewolucya zwy- 
cięży.

Bruksela, 16 kwietnia. Król 
cierpi na silną grypę i z tego powodu 
nie pojedzie na wystawę ogrodniczą do 
Gandawy.

Paryż, 16 kwietnia. Dzienniki le- 
gitymistyczne zaprzeczają niepokoją­
cym wieściom o s t a n i e  z d r o w i a  
hr .  C h a m  b o r  da.

Bzy ni, 16 kwietnia. R u m u ń ­
s c y  k r ó l e s t w o  wyjechali wprost 
do Niemiec.

Wiedeń, 16 kwietnia. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu I z b y  d e p u t o ­
w a n y c h  p. prezes gabinetu hr. 
T a a ffe  zawiadomił że dr. M a d e y -  
slc i został powołany do trybunału 
państwowego. Dep. E h r l i c h  in ter­
pelował p. m inistra sprawiedliwości 
o powody skonfiskowania Eeichenberger 
Zeitung.

Izba przystąpiła następnie do ob­
rad n a d  n o w e l ą  s z k o l n ą .

L o n d y n , 16 ikwietnia. K r ó l o w a  
m a  się już wprawdzie l e p i e j  > n ie'  
może jeszcze jednak chodzić o w ła­
snych siłach. • • , .

Dublin, 16 kwietnia. Niejaki 
Tubrisy skazany na ciężkie _ więzienie 
poczynił ważne o d k r y c i a  o n o ­
w y c h  s p i s k a c h  i z a m i e r z o n y c h
m o r d e r s t w a c h  w hrabstwie CJare. 
Skutkiem tego polieya aresztowała kil­
kanaście osób.

Berlin, 16 kwietnia. Z powodu 
zgonu W. księcia, c e s a r z  wyjechał 
do S z w e r  y n u , z kąd powroci dzi­
siaj wieczorem. Wyjazd do Wisba- 
denu został odroczony.

Belgrad, 16 kwietnia. Król 
wznosząc na obiedzie dworskim toast 
za p o m y ś l n o ś ć  n o w e g o  m e t r o ­
p o l i t y  s e r b s k i e g o  wyraził na­
dzieje, że duchowieństwo będzie p ra­
cowało nad utrzymaniem pokoju we­
wnętrznego, nad rozwojem postępu i 
że w tym kierunku użyczy zawsze i 
wszedzie swojej pomocy organom rzą­
dowym. Zarazem podziękował król 
w gorących wyrazach obecnemu na

obiedzie biskupowi temeszwarskiemu 
za przyczynienie się do przywrócenia 
normalnych stosunków w obrębie ko­
ścioła serbskiego.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 14 kwietnia 1883, godzina 1, 

min. 45. Losy kredytowe 171'75, Węg. akcje 
kredyt. 3 12 '— , Akcye anglo-austr. 1 16‘50, Akcye 
banku Union 117'40, Akcye kolei Karola L u ­
dwika 308 '75, Akcye kolei północnej 278’— , 
Akcye kolei południowej 147 80, Akcye kolei 
Alfółd 170 50, Akcye kolei Elżbiety 216 50, 
Akcye kolei Lwowsko - Czemiowieckiej 171 '— , 
Akcye kolei węg. północno-wschodniej 157-75, 
Wiedeńskie losy 123' — , Akcye kolei Rudolfa 
— •— , Akcye kolei Albrechta — .— , Węgierskie 
obligacje państw, w złocie 98 '25 ,  (Micyjskie 
obligacje indemnizacyjne 99 '25 , Losy regulacji 
Cisy 110 80, Losy tureckie 27 '25, Węgierska 
renta 120 40, Akcye banku związkowego 110 '— , 
Akcye banku obrotowego — ■— , Akcye kolei wę- 
giersko-galicyjskiej — ■— Akcye kolei państwo­
we — .— , Rubel papierowy l ' 1 8 3/4 Węgierskie 
losy — ' —, Marka niemiecka — .— , Usposo­
bienie chwiejne.

Wiedeń, 116 kwietnia 1883, godzina 10, 
min. 40. Akcye kredytowe 315" 10, Anglo-Austr. 
117 '— , Unionbank ]1 7 '2 5 ,  Kolej Karola Ludw. 
308 60, Południowa 148 '40 ,  Renta papierowa 
— •— , Galicyjskie listy zastawne — .— , Gali­
cyjskie obligacye indemnizacyjne — *— , Galicyj­
ski bank rustykalny — — , Losy z roku 1850 
— •— , Napoleondor 9 4873- Kuhel papierowy 
l ' 1 8 3/4. Usposobienie słabe.

Odpowiedzialny redaktor Władysław Łoziński
Przyjechali do Lv«w a

dnia 16 kwietnia 1883 
H o t e l  G e o r g e a .

Pp. F .  hr. Potulicki z Glinian. J. Rakow­
ski z Polski. E  Munter z Gorajca. H. Polak
z Berna. E . Sauret z Paryża. J .  Stnmmer z 
Pragi.

Hotel Langa.
Pp. Kittel ze Złoczowa. W, Glauel z Ber­

na. J. Uhde z Berna. K Hennig z Kasseln. 
Hotel Guropejski.

Pp. W. Posuchowski ze Złoczowa. Dr.
J .  Budzynowski z Sambora. A. Sehiitz z K ra­
kowa.

Hotel Angielski.
Pp. B. Barzykowski z Brzozdowi ■. J .  Srna- 

lawski z Starego sioła. J .  Mściwujewski z Ko- 
niowa. A. Graff z Tarnowa. K. Wolter z Ozech. 
F .  Wróbel z Hołodówki.

S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .
(Z obserwatorynm  c. k. U niwersytetu we Lwowie.) 

z dnia 16 kw ietnia 1883 o godzinie 7 rano. 
Barom etr 731.79min. przy tem p. 0°C. Psychro­

m etr suchy -f- 3.8°0. Psychrom etr wilgotny 2 8 ’C. 
Prężność pary 5.0uun. W ilgoć 83°/0. Zachmurzenie 
10. W ia tr N2. Ozon 9.

T em peratura powietrza +  3.0°R.
Barom etr idzie w górę.

Stan barometru Dad poziom m orza 757.3l)min.

Spostrzeżenia meteorologiczne.
(Z obserwatorynm  e. k. Szkoły politechnicznej we 

Lwowie.)
p „  49°50’ X =  41°4 1 ’ w. =. 3 4 0 m ,5

Dla 17 kwietnia 
E . =0*** 23,s87. 9 °  = l h 40™

Zachód słońca 16 kwietnia 6h. 53m.,2., wschód o 17b. 
5m .,9-

W kw ietniu nastąpi nów księżyca 7d 3h 12,m3; 
pierw sza kw adra 13d 22h 25,m7; pełn ia  22d lh  3,m4; 
osta tn ia  kw adra 29d 20h 39,m4.
Księżyc będzie w punkcie przyziem nym  iP e rig e u m ) 
6d 23,h 6 • w punkcie odziemnym (Apogeum ) 20d 7 ,i  ,  

Równanie czasu E. będzie zer«m 15d 8h,5, to 
jest, o tym czasie kom pasy i zegary  zwykłe zgadzać 
się będą zupełnie; do 15 kw ietnia spaźniają się, zaś 
od 15 kw ietn ia aż do 14 czerwea w łącznie w yprze­
dzać kompasy będą zwykłe zegary  ilość E. w p ra ­
wdziwe południe.

15 kw ietnia 1883.
S tan  barom etru  w m ilim etr.

Stan term om etru 
w st. Cels.

suchego

Stan term om etru w ilgotnego 
w st. Cels

Prężność pary  w pow ietrzu 
w m ilim etr.

W ilgotnoś# pow ietrza wzgle- 
dna w *

S tan  nieba.

K ierunek w iatru.
Moc w iatru.

2h 9Ł 191*
725;, 0 7a6,0o 727,05

+  5,o +  4,6 + 2 ,7

+ 2 ,* + 3 ,9 + 2  o

3)9 4,9 4.8

60 78 87
10 10 10

nnw. nw. nw.
4 4 3

Dość opadu m ierzoua o &  iQmm,x śnieg i deszczj

Najwyższa tem pera tu ra  w eiagu  dnia 
0 9h' +  6,!.

odczytana

N ajniższa tem pera tu ra  w ciągu dnia, odczytana 
o y“- — 0,t .

KSIĘGARNIA
TL IICHTY w Kołomyi
Histoire de Pologne a v a n t e t sous, 
L e  Roi J E A N  S O B IE S K I , p a r N . A . 

de S a lva n d y,
Paris, 1829, 3 vol. Cena 60 ct. w. a.
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Cennik lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 14 kw ietn ia 1883.

1 .  A k o y e  za sztukę.
Kol. g. K ar. L ud. po 200 zł. m .k. |  
Kol. lwow.-ezer.-jas. po 200 zł. w. a. g- 
B anku hip . galie. po 200 zł. w. a. -S 
B inku kred. gal. po 200 zł. w. a. g

-o
3. L i s t .  z a s t .  za 1O0 zł.

Tow. kredyt, galie. 5 pr- w. a. o
„ 4 pr. w. a. |

„ „ „ 5 p r. okresowe ^
Tow kred. gal. 4. pr. w. a. los 411/* 1. 2  
Banku hip . galie. 6 pr. w. a. ^

„ „ „ 5 pr. w. a. g
„ „ * 5 p r. w. a. wy- ®
losowane z 10 pr. prem ią . . 

L is ty  dłużne g. Z. k r.w ł. 6 p r . w. a. H 
» m » 5 p r .w .  a. ®

3. L isty dłużne za 100 zł.
Ogóln. roln. kred . Z ak ład  d la Gal- 

i Buków. 6. p r, los. w 15 lat-

4 .  O b l l g i  za 100 zł.
Indem niz. galie. 5 pre. in. k. 98 50 99 7.5
Oblig. Kom unalne gal. Z akł. kred.

95 - 98 —włościańskiego 6 proe. w. a. .
Pożyczki kr. z r. 1873 po 6 pr. w. a. 101 — 103 —

5 .  L a s y  m iasta Krakowa . . 18 - 20 —
„ Stanisławow a . 22 - 24 -

6. Honety,
D ukat holenderski 5 55 5 65
D ukat cesarski . . 5 -56 5 66
Napoleondor . . . .  
Pófiinperyał . .

9 43 9 53
9 74 9 84

Rubel rossyjski srebrny . . 1 55 1 65
„ „ papierowy . . 1 171/* 1 19 V*

100 m arek niem ieckich . 58 20 58 90
S reb ro ............................. — — --------
Kanony w »T®brze — — --------

p łacą  żądają
w alutą austr.

złr. ct. złr. et.

307 — 
170 — 
303 — 
250 —

97 80 
89 20 
97 80 
86 30 

102  —  

96 80

100  —  

101  -

93 -

310 — 
173 — 
309 — 
255 —

98 80 
90 50 
98 80 
87 50 

103 -  
97 80

101 —

102 50 
95 —

Kurs giełdy wiedeńskiej
z dnia 11 kw ietn ia 1S83

1 . B ł a g  p a ń s t w a ,  p łacą żądają

Jednolity  dług państw a w banknot.
m aj-listopad . 78.40 78.55
lu ty -s ie rp ie ń   78.40 78.55

Jednolity  d ług  państw a w srebrze
styezeń-lipiee . . .  . 7 9 .— 79.1-5
k w iee ień -p aźd z ie ru ik  79.00 79.20

Losy z roku 1854 po 250 zł. m .k .4pr, 119.75 120.50 
„ „ 1860 po 500 zł.w .a. 5 pr. 131.50 132 .—
„ „ 1860 po 100 zł. 5 pr. 137.75 138 25

„ 1864 po 100 zł. . . 167.50 167 75
„ 1864 po 50 zł. . . . 167 50 167.75

R enty Com. po 42 lir  austr. . 31.— 39.—
L isty  zastaw, domen, państw, po 120

złr. 5 p re ................................................  148. -  148.50
A ustr. Asyg. skarb, zwrotue 1882 5 pr. — . -  — ■
R enta papierowa 5°/0 z r . 1881 . . 93.15 93.30
A.ustr. renta  zł. wolna od podatku '4  pr. 98.15 98.20

3 .  O b l i g a c y o  indernu. 5 pr. jza 100 zł. m. k.)

i 106.— 107—
. 98.— 98.50 

99.20 99.60 
105.25 106.25 
98.90 99.40 

. 99.20 99 60

Czech . .
Bukowiny , 
Galieyi . . . .  
Niższej A ustry i . 
Siedmiogrodu. 
W ęgier . .

3 . A  U. c y «v

B ank A nglo-aust. 200 zł. einit. zł. i i 0 116.50 116.75 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . 31n,40 316 70
N iższo-austr. tow. eskoint. po 5un zł 845.— 855.— 
Gal. banku hip. po 200 zł. . . . — .— —.—
Gal. bank. d. han. i prz. a 200 zł. wpł. 40 p r.— .— — .— 
Gal. zakł, kred. ziemski a 200 z łr . —
Bank dla krajów koronuyeh a 200 zł.

wpł. 50 pr. . . ■ . . — .— —.—
B anku austro-w ęgiersk. a 60o złr. . 832.— 835.— 
Kol. A lbrechta a 300 zł. V. srebrze . —,— - . —
A ust. Tow. żeglugi par. duu. po 500 zł. m. 607.— 608.— 
Kol. Cesarzowej E lżbiety po 200 zł. in. 216.25 216.75 
Kol. Preszow -T arn , (w. o.) a 200 zł. —.— — .— 

, Północna kolej po 1.000 złr. w k 2781 — 2790.—

płaeą żądają
Kol K ar. Ludw. po 200 zł. m. k. 308.50 319. 
Lwow.-Czi.rn. kolej pa 200 zł. wa. w sr IV1.— 17150 
Tow. kol. żel. państw , po 200 z ł .m .k . 341.50 342. — 
Połud. kol. państw, po 200 złr. w. a. 148.60 149. — 
I kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze 161.75 162 25

1 .  L i s t y  z a s t a w n e  losowane.

Ogólny rolniezo-kredytow y Z akład  di a
G alieyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. —.— — .— 

Powsz. austr. zak. kr. ziem. 5 pr. w sr. 9.6.70 96.— 
„ „ „ „ premiowe pc 3°;0 97.75 98 .—

G al.zak ,k r. ziem. K rak .lo s wl-3 1. 6 pr. 102.— 103 .— 
„ „ „ w 20 1. 7pr. 100.50 106.50

„ n „ » w 361. 51/ ,p r .  —
Gal. Tow, kred. w. a. po 4 proet. . 89.50 90.50

„ „ „ po 5 proet. . 58.25 98.75
„ „ _ ., po 5 proet. w

3 '  ataeh zwrotne . . . . .  98.25 98.75
Gal. banku hip. po 6 proc. . 102.2-5 102.75
Gal. Z akt. kred. włość, po 6 proc. . 100.75 101,25
Banku austro-w ęgiersk. po 5 pr. . 100.60 100.80 
W ęg. Tow. ziem. akc. po 51/* proc. — .— —

„ Zakł. kr, ziems. po 51/, proc, 102.25 103. —

5 .  O b l i g a c y e  z prawem  pierwszeństwa (za 100 zł.)

Kol. A lbreebta a 300 zł. -5 pr. w. a. 94.30 94.60 
Tow. kol. żei. Preszów-Tarnów (w. ez.)

a 300 zł. 5 proc. w srebrze . . 93.75 94 .—
Kol pół po 100 z.ł. m. k. . 105.— 105.50

po 100 z.ł, w. a. 100. - L 1 .—
Kol. gai. Kar. Lud. em isya z r. 1881

po 4 pr.  . . . . 98.70 9S.90
Kol. L w ow .-C zer.-Jass. I I I .  sinis. a 300

złr. 5 proe -,v srebrze z r. 1865 95. — 96.25
z r. 1867 98.7.1 —
z r. 1868 95 75 9 6 . -
i  r. 1872 9 i.25 95 75

Węg. gai kol. a 200 zł. 5 p r. w a. 93.— 93.25

O. L  «  »  y .

I n s t .  kr. dla hau. i pr. p o i  Ot) zł. w a 170.75 171.25 
Ciurego po 40 zł. tu k. . . 38.25 38.75
'Tow żottf par. os Dunaju po 10Azł. * • k- i08 — 109.- •

płacą, ż p 1*
Keglswieha po 10 zł. m. k. . 19.50 2 0 .-;
Losy m iasta K rakowa pa 20 zł. w. a. — .— 19.2°
Po . "czka m iasta Lubiany po 20 zł. 23.50 24.—
Pożyczka m iasta Budy po 40 zł. w. a. 39.— 40.—
Palfiego po 40 z ł. in k   36.50 37.—
Fundaeya szpitala  Areyks. Rudolfa

po 10 zł. w. a. . . . .  19 50 30 50
Salma po 40 zł. m. k. . 51 5 0  t2.50
St. Genois po 40 zł. in. k. . . 45.— 45.5-*
Pożycz, m. Stanisławow a (po 20 zł. w. a.) 22.50 23.50
Poż. T ryestu  po 100 zł. rn. k. 127.— 128. -

„ „ p o  50. zł. w. a. . 64.— 6 5 .—
W aldsteina po 20 zł. m. k. 28.25 29.—
W iudisebgratza  po 20 zł. m. s. -37 25 38.25

7 ,  W e k s l e  (na 3 m iesiące)
A ugsburg na 100 zł. w. p. u. . — .— — . —
jje rliu  za 100 m ark w. p. u. . —.— —
F ran k fu rt za 100 m ark w. p n. . — .— —.—
Ham burg za 100 mark w. p. n. — .— — .—
Londyn za 10 ft. szt. 119 60 119.80
Paryż za 100 fr. . - . 47 40 .— 47.45.—

J iu ir e ł  z ł o t a .
D ukat cesarski men. .

„ pełnej wagi . .
Korona . . .
20-frankówk» . .
Roasyjski im peryał . .
T a lar związkowy 
Srebro . . . .

5.64.— 5.66 —
5.64.— 5.66 -

9 A 8 5 0  9.49 50
9.77.— 9.79 -

Z lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej.
Telegrafowany kurs wiedeński

z dnia 14 kwietnia 1883 zł. Ct
Jednolity  d ług  państw a w baukuotach 78 40

„ „ w  srebrze . . 78 95
R en ta  w złocie. . . . 98 15
ó°/o austr. ren ta  marcowa . 93 15
Akeye banku wiedeńskiego 831 —

„ „ kredytowego . , . 316 10
Londyn . . . . . 119 65
Srebro .• . . _ _
Nauoleondor 9 4- V: 

64D ukat cesarski men. 5
i ()o marek p je if i.-k le 5‘ ^0

M 9  € »  " W .

Konkursa.
L. 1478G. (2580 1— 3)

Celem nad a n ia  trzech  s typendyów  z 
fundaeyi g m iny  m. M ikołajowa każde po 60 
złr. w. a. rocznie og łasza  się n in ie jszem  
konkurs.

S t jp e n d y a  te  p rzeznaczone są dla sy ­
nów  ubogieh  mieszczan Mikołajowskieh, k tó ­
rzy ,  ukończywszy p rzynajm nie j trzecią klasę 
szkół ludowych, oddają się dalszym naukom.

Jeżeliby  z synów mieszczan M ikołaje­
w skich  n ie  zgłosił  się żaden kandydat,  n a ­
tenczas o trzym ać m ogą s typendya  synowie 
in nych  m ieszkańców gm iny  m. Mikołajowa, 
w yznan ia  chrześciańskiego.

N adane s typendyum  zatrzymuje s typen ­
dysta  aż do ukończenia  nauk, jeżeli bez 
p rzerw y daw ać będzie dowody dobrego p r o ­
w adzenia  się i takichże postępów w naukach .

S typendysta ,  który o trzym a bezpłatne 
u trzym anie  w jak im  zakładzie w ychow aw ­
czym, trac i  s typendyum

S typendysta ,  k tóryby  p o ś w ię c i  się n a ­
ukom technicznym , lub też kształcący się na 
nauczyciela, za trzym uje  s typendyum  i po u- 
kończeniu nauk, a to aż do uzyskania  stałej 
posady.

N a  przeds taw ien ie  gm iny  m ias ta  Miko­
ła jow a nadaje s typendya powyższe c. k. Na­
miestn ictwo.

K andydaci  w inni w nieść podania  sw o­
je za pośredn ic tw em  zakładu, do którego n a  
naukę uczęszczają, do W ydziału krajowego 
najpóźniej do 10 maja r. b. i dołączyć m e­
trykę chrztu, świadectwo ubóstwa, tudzież 
os ta tn ie  św iadectwo szkolne.

Z W ydzia łu  krajowego 
K rólestw a Galieyi i Lodomeryi i Wiel Ks.

Krakowskiego.
W e Lwowie, du ia  27 m arca  1883.

że na  zaspokojenie sum y 300 złr  w . a. z 
pu. przym usow a sprzedaż realności pod nr. 
konsk. 172 w Bohorodczanach  położonej, 
dłużników Oleksy i A uuy  Oleksym ze S ta n i­
s ławowa własnej, w tu te jszym  c. k. sądzie w 
drodze publicznej l ic y ta c j i  n a  rzecz P aw ła  
B artk iew icza z Łyśea, dn ia  20go kwietnia , 
25 maja i 25 czerwca 1883, każdym  razem  
o godzinielO  przed po łudniem  z tern p rz e d ­
sięwziętą zostanie, że na  p ierwszych dwóch 
te rm inach  realność ta  tylko za ceuę wywo­
łan ia  550 złr. w. a z pu. w. a. lub wyżej 
tejże, zaś n a  t rzec im  term in ie  także i niżej 
ceny w ywołania sp rzedaną zostanie.

W adyum  wyuosi 10 pre. ceny szacim 
ko w ej.

Resztę warunków, tudzież ak t  opisania i 
oszacowania realności przejrzeć m ożna w  t u ­
tejszej reg is tra tu rze .

G. k. sąd powiatowy.
Bohorodczany, dn ia  1 lutego 1883.

i ak t detftksaryi m ożna przejrzeć w t. s. r e ­
g is t ra tu rze .

Żółkiew, d u ia  21 lu tego 1883.

Licytacye.
L . 229. (2210 1— 3)

C. k. sąd powiatowy w D ela tyn ie  o- 
głasza, że n a  prośbę M echla  H eife rm ana  
celem  w ydobycia przeciw M ichałowi Kasiem- 
czukowi wywalczonej p re tonsy i 22 zł. w. a. 
z pu. przedsięweźmie p rzym usow ą publi zna 
sprzedaż dłużniczej realności w Osławach 
b ia łych pod 1. k. 234 położonej, ciała h ipo ­
tecznego n iestanowiąeej,  w trzech  te rm in ac h  
a to d n ia :  20go kwietnia, dn ia  1 /go  utaja 
i dnia 14go czerwca 1883, zawsze o 10 go ­
dzinie z rana ,  w zabudowaniu tutejszego 
sądu w ten  sposób, źe przy dw óch  pierw­
szych te rm in ach  realność ta tylko za lub 
powyżej ceny szacunkowej a przy trzecim 
term in ie  naw e t  poniżej tejże sprzedaną zo­
stanie.

Cena w yw ołania wynosi 165 zł. a p o ­
ręczne 16 zł. 50 ct.

Bliższe warunki m ogą być w tu te j­
szym sądzie przejrzane.

C. k. sąd powiatowy
Delatyn, 5 m arca  1883.

'j .  10955 . (2585 1 — 3 j
C. k. sąd powiatowy w Czortkuwie ro z ­

pisuje n in ie jszem  ku zaspokojeniu sumy 145 
złr. w. a. z pn. publiczną  pzym usow ą s p r z e - . 
d a t  realności pod 1 377/356 w J ag ie ln icy  po­
łożonej, c ia ła  tabularnego  niestanowiąeej,  
d łużnika C haim a R auchera  własnej,  na  rzecz ; 
Racheli Weinstok i to pod następującym i w a ­
runkam i :

Cena w ywołania stanow i wartość sza­
cunkowa dłużniczej rea lności  w kwocie 700 
złr. oznaczona.

Do sprzedaży tej wyznacza s ię  t rzy t e r - 
m in a  t. j. n a  dzień 24 kwietnia, 22 maja i 
2 l  czerwca 1883, zawsze o godzin ie  lOtej 
przed po łudniem  w sądzie tu te jszym  z tern 
dołożeniem, że realność powyższa przy p ie rw ­
szym i d rug im  te rm in ie  tylko wyżej ceny 
s z a c u n k o w e j  lub za takową, a dopiero przy 
t rzecim  te rm in ie  także poniżej ceny szacun ­
kowej sp rze d an ą  zostanie.

Z ak ład  wynosi 10 pre. ceny szacunko­
wej t. j. sum ę 70 złr. w. a.

Resztę  wa tuków przejrzeć m ożna w 
tusądowej r e g is t r t tu rz e ,  n iem nie j  protokoły
zastaw nego  opisania i oszacowania.

K ura to rem  w ierzycieli ad  w dr. Czacz- 
kowski.

Czotków, 21 g ru d n ia  1882.

L. 9245. (2584  1 - 3 )  
. . . s.- Powiatowy w Bohorodczanach

podaje n in ie jszem  do publicznej wiadomości,

L. 12569. (2314 1 - 3 )
C. k. sąd powiatowy w Kossowie za ­

w iadam ia ,  że w spraw ie  galicyjskiego Z a ­
k ładu kredytow ego włościańskiego przeciw  
Onufrem u Lukannikowi o zapła tę  i 3 ra t  po
6 złr. i reszty  kapitału 11 złr. 60 ct. z pn. 
odbędzie się w tu te jszym  sądzie du ia  8 m a­
ja  1883, 6 czerwca 1883 i 5go lipna 18t>3 
każdym  razem  o 10 godzinie  z rana  przymu - 
sowa sprzedaż realności pod J. konsk. 110 
suhrep. 67 wr Obomozynie położonej, c ia ła  t a ­
bularnego  niestanowiąeej z tern, że na p ie rw ­
szych dwóch te rm inach  tylko za cenę sz a ­
cunkową 200 złr. lub wyżej, a w te rm in ie  
os ta tn im  i poniżej takowej sp rzedaną  zo- 
st  nie.

Akta opisania, oszacowania i bliższe 
w arunki licytacyjne wolno przejrzeć w t u s ą ­
dowej reg is tra turze .

G. k. sąd powiatowy.
Kossów, 80 g ru d n ia  1882.

L. 10804. (2588  1 -  3)
O k sąd powiatowy w Leżajsku z a ­

w iadam ia, iż celem zaspokojenia przyznanej 
Lejżorowi G-rab-cheid uależytości 135 złr. a. 
w. z pn. odbędzie się w tu te jszym  sądzie 
przym usow a sprzedaż sumy 225 złr  w. 
n. z pn. na  rzecz d łużn ika A b ra h am a  Wal 
kem  w stanie b iernym  realności 1. w. 90 
księgi gruntow ej Brzyskowoli W ojciecha Bu 
ciora własnej, za in tabulow anej,  w trzech te r -  
rnm a-h  duia 4 maja, 5 czerwca i 6go lipca 
i 883 zawsze o godz )0  rano.

Ceną w yw ołan ia  s tanow i się nom ina l­
ną wartość tej sumy 225 złr. w. a.

N a pierw szych dw óch te rm inach  sum a 
ta tylko za lub wyżej, a na  trzecim za j a ­
kąkolwiek cenę sp rzedaną  będzie.

W ndyum  wynosi 2-5 złr. w a.
Resztę w arunków  prze jrzeć  można w 

r sg is tra tu ize  sądowej.
Leżajsk, dn ia  18 m arca  1883.

L. 6262. . (2594 1 - 3 )
0 . k. sąd  powiatowy w Żółkwi ogłasza 

n in ie jszem . że celem zaspokojenia 7 ra t  am or­
tyzacy jnych  po 15 złr. 63 ct. rusztującego 
k a p i t a łu  193 złr. 26 ct. w. a. odbędzie się 
w dn iach  20 kw ietnia ,  25 m aja  i 22 c te rw -
ca 1883 każdym  razem  o 11 godzinie rano 
w zabudow aniu  sąd ow em  egzekucyjna przy­
m usow a sprzedaż realności pod 1. k. 11 sub. 
rep 22 w Lipinie położonej wyk. hip. 1. p. 
82 gm iny  L ip ina  objętej, Iw a s ia  Mandzija 
własnej,  nu rzecz eg z e k u c ję  prowadzącego
e. k. u prz. Zakładu kred. włość, we Lwowie.

Na piewszych dwóch te rm inach  zosta 
n  e realność ta tylko za lub wyżej ceny sz a ­
cunkowej na  trzecim  zaś i niżej takowej 
sprzedaną,  je d n ak  tylko za taką  cenę, któ- 
raby  wierzycieli tab u la rn y ch  pokryła.

Cenę w ywołania s tanowi kwota 300 zł.
W adyum  30 złr.
Bliższe w arunki l icytacyi,  ek s t ra k t  hip.

L. 5195. (2592 1 - 3 )
C. k. sąd powiatowy wt Podhnjcach po­

daje n in ie jszem  do publicznej wiadomości, 
że celem zaspokojenia sumy pożyczkowej 465 
złr. 13 ct. odbędzie się n» rzecz ga licy jsk ie­
go Zakładu  kredytow ego ziemskiego w Krii- 
kowie, w tute jszym sądzie w trzech  t e r m i ­
nach dn ia  4 m aja  1883 o godzinie 1() przed 
po łudniem  egzekucyjna l ic y ta c ja  realności 
d łużn ika  J*n»  Pfeifern w Bekersdorfie pod
1. k. 3 w powiecie Podhajeck im  położonej, 
c i i ł a  h ipotecznego n ie  stanowiącej

Cena w ywołania wynosi 4500 złr. , a 
w adyum  450 złr.

P ro tokół zastaw niczego opisania i r e ­
szta w arunków  licytacyjnych m ogą być p rze j­
rzane  w tutejszej reg is t ra tu rze .

P odhajce,  30 g ru d n ia  1S81.

L. 12570. (2315 1 — 3 )
0. k. sąd powiatowy w Kosowie za­

wiadamia, że w spraw ie  Galicyjskiego Z a ­
k ładu kredytow ego w łościańskiego przeciw 
Jozefowi U rbańsk iem u o 26 zł. 42 ct. w. a 
z pn. odbędżie słę w tu te jszym  sądzie dn ia :

8 maja, 6 czerwca i 5 lipca 1883, każdym  
razem  o 10 godzinie z rana ,  przymusowa 
sprzedaż realności pod 1. kons. 368 w Pi- 
styniu położonej, ciała  tabu larnego  n ies ta -  
nowiącej z tern, że n a  p ierwszych dw óch 
te rm in ac h  tylko za cenę szacunkową 100 zł. 
w. a. lub wyżej, a w te rm in ie  os ta tn im  
i poniżej takowej sp rzedaną  zostanie.

A kta  opisauia i oszacowania i bliższe 
warunki l icy tacy jne wolno przejrzeć w tusą ­
dowej reg is tra tu rze .

O. k sąd powiatowy 
Kossów, 30 g ru d n ia  18S2.

L. 9629. (2568 1 - 3 )
W Jas ie lsk im  sądzie odbędzie się p u ­

bliczna sprzedaż g run tu  1. 54 w Dębowcu 
położonego celem ściągnięcia  25 z łr  d la B e r -  
ia S te ina  od Ję d rz e ja  MusUja, te rm ina  13 
kwietnia, 15 maja i !5 czerwea 1883, g o ­
dzina 10 rano.

Cena szacunkowa, niżej której sprzedaż 
na trzecim term in ie  nas tąp i  ISO złr.

W sd y u m  10 pre.
Resztę w arunków  w reg is t ra tu rze  do 

przejrzenia.
Jasło , 12 g ru d n ia  1882.

# L  404. (2469 3— 3)
83ott (Setten be3 f. f. ftdbt. beleg 58tjirf8* 

©cddjtcS itt Tarnopol tuirb fjicmit befatmt ge* 
geben baji ^ur (pereittbrigung ber 
bfS Cłiaiin L ow easohu  J96 ft. bie ejrefittioe 
g tilbletitng ber betL P e tro  U riI lak  mtb Jaśko 
Brillak etngetttljittttUcf) gctjorigen Jłral itafen  sub 
CN. 33 uub 44 in Tousto /ug  am 7 SJłat, 5 
S un t,  5 S u i t  1883, j tbe lm al ttm 9 Bfjr iBor* 
mittag* im t)9- ©eridjtSgrbaube ftattfinben 
werben. 93et bein erftrn uub jroeiten derntiiie 
rotrb biefe Utralitat n u r  itber ober urn ben 
Sdjajjungstoertłj,  bet betr. britlen and) unter 
bemjflben ticrdujjrrt tuerben

AIA AuSrufSpreiź gilt ber (bdjajjungS* 
Wertt) 1340 ft. uub 1740 fi. SJabium betrdat 
10°/o (jiebon.

Tarnopol, am 16 S anner  1883

Wyroki prasowe.
L . 3586._ _  ̂ (2617)

W Im ien iu  Jego  Cesarskiej M ości!
0 . k. sąd krajowy dla spraw  k a rn y c h  

orzekł n a  mocy §. § 489 i 493 p. k. i §. 
37 u. p. źe treść  plakatu pod ty tu łem  „Zw y­
ciężymy* zawiera znam iona  zbrodni z §. 63
u. k. zatem uspraw ied liw ioną j e s t  zarzadona 
przez c. k. P roku ra to ra  rządowego konfiskata 
tych plakatów.

W  skutek tej uchw ały  wzbronione je s t  
dalsze rozpow szeahnian ie  tych  plakatów , a 
cały nak ład  takowych m a być zniszczony. 

Lwów, dn ia  13 kw ie tn ia  1883.

(2157)
® a3  f. f. £anbe$gerid)t a l i  5 trafgertd)t  

itt ijłrag fjat auf Wntrag ber f. f. ©taatSau* 
maltfdjaft mit bem (Srfenntniffe bom 21 iPłdrj 
1883, 3 -  7535, bie SBeiterberbreitung ber 
in Burid) etjdjeinenben 3 fitjd)rift „® er ©o* 
cialbemefrat“ iRr. 9 nom 22 g e b ru a r  1883, 
wegen oeS Avti(el3 „9Ibi3 an  bie 31bonnenteu 
n u t  ©orrefponbenten bcS „©ocialbemotrat" 
nad) §. 300 ©t. (8 ., wegen be8 Slufrufetf
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"^nttetgenoffeit!" nad) §■ 310 ©t. ®., roegen 
0e3 2lcti£et§ „Sine neue :propaganba=93rofd)u* 
re“ nad) §. 305 5 t .  ®., roegen be» Slrtifelg 
»pefterreicf)ifĄc g u f t ty  9ład)traglicf)eg ii&er ben 
•ńtager ©ocialifteitprocefj. ^ r a g .  ©nbe Santter" 
naĄ §. 65 a ©t. ®., roegen beS Slrtifelg 

bet gutett ®efellfd)aft“ nud) §. 3 0 5 |© t .  
toegen beg Slrtifelg „Setne roag, bann 

"annft bu roag" nad) §. 64 ©t. enblid) 
l?e3tn  beg © ebidtyś „§łe»eiE“ nad) ben §§. 

a. b. c unb 59 ©t. @. berboten.

£>ag f. I. Banbeggerid)t iu  SBriin £>at 
Quf Slntrag bet f. f. ©taatganroalifd)aft mit 
bent ©rfenntniffe nom 27 SOZarg 1888, 3- 5002 
bte SBeiterberbreitung ber 3 eitfd)rift „ S t i in n e r  
■oeobadjter" )Rr. 13 oom z4 2Rarj 1883, roe* 
gen bet Slrtifel „<£)eiitfd)e 3Jiaul£dr6e fiir boty 
tttjcty Srieger"  unb „SSorgang b e g § e r r n £ a n *  
beżgenbarmerie ©oimnanbanten bei Slufftettung 
bon ©ettbarntcn" nad) §. 300 ©t. ®. berboten.

2)ag f. f. 2anbe§gerid)t SBten alg fprefjgeridjt 
l)at auf Ś n tra g  ber f. f. @taatganroaltfd)aft 
erfannt,  bafj I ber 3nt>alt beg in ber ł5eriobi= 
fd)en, in Sonbon erfctyinenben 2)rucEfd)dft 
„ g ie i ty i t"  Eit 27, ©onnabenb, 12 Sluguft 
1882, entyalteuen eirtifelg m it bet Sluffdjrift 
„§e il ig  i[t bag ©tgentgum" baś 33crget)en 
nad) §. 305 ©t. ®., I I  bet Sśnljalt beg in  
berfelben cntljaltenen Slrtifelg mit ber Sluffctyrift 
„SRorb" bag SSetbrtctyn nad) §. 58 lit. b. unb 
c. © t. ®  begriinbe, unb eg roirb nad) §. 493 
© t. fty 0 .  bag iBerbot bet SBeiteroerbreitung 
biefer SDrućffćtyift auggetyrodjen.

SBien, am 6 Styrii 1883.

® a§ f. I- SanbeSgeridjt alg Sf5re^gericf)t 
*tt 5Trieft t)at auf Slntrag ber f. f ©taatg* 
boioaltfcńaft mit bern ©rfenntniffe oom 8
^Rityj 1833, 3 3  unb 1714, oie 2Seiter=
betbcehung bet ^eitfctyift *L’Opernji>“ 9łr. 11 
bom 3 SRdrj 1883, roegen beg Slrtifelg „II 
Medio evo vive“ nad) §• 302 ©t. ®., bann 
^et 3eitfc§rift „ LAl b a "  Str. 15 nom 3 ERćirg 
1883, roegen be» StrtifelS “II concerto della 
heacfieenza i ta liana" nad) §• 65 ©t. @.
berboten.

2 >aS f. f. Sanbelgertcty alg 5prefjgerid)t 
l |t Xrieft l)at auf Slntrag bet t- f- ©taatSan* 
toaltidjaft mit bem ©rfenntniffe oom 14 iPidrj 
1883, 3 . 1865, bie SBeiteroerbreitung bet 
8 eitfd)rift „L’A lab a rd a“ 9łr. 58 oom 8 SRdrj 
1883, roegen beg Slrtifelg „ E s te ro u nad) §. 
303 ©t. ®., bann roegen be§ SlrtifetS „La 
votazione di jeri  sera" nad) §. 300 ©t: ® 
berboten.

3 m  iRamen ©einet SRajeftat beź Siaiferg! 
® a i  t. I. Sandeggericbt SBien alg ipte^geriĄt 
^at auf Hlntrag bet f. f. ©taatganroaltfd)aft 
erfannt, baf) I  ber S n ^a l t  beg iit ber periobi* 
fiĄen $ ru d fd ) r i f t  „ P ro le ta r“ 91r 3 Ootn 1
Styrii 1883 entt)altenen Slrtifelg mit ber Sluf= 
fdjtift .K usvobode !  aneb  zhyate , zhyn te  hla- 
d y “ bie 33ergeben nad) §§. 300 uttb 302 ©t. 
® . ,— I I  ber Snfjalt ber Slrtifcl mit ber Sluf* 
fdjrift „ Kdo nen i  pri nas  je s t  proti n a m “ 
unb „Olce nas (modlitba od socialisty pro 
socjalisty) bag SScrgetjen nad) §. 302 ©t. ®., 
— III .  ber Snljalt beg Slrtifelg mit ber Auf* 
fc^rift „ Politi -ky Syetosor^ in  ben Slbfajjen 5 
unb 8 bag 23ergef)en nad) §. 300 @t ®. 6c- 
griinbe, nnb eg roirb nad) §. 493 ©t. D. 
bag Slerbot ber SBeitertierbreitung biefer ®rucf* 
ftyrift auggefproc^en.

SBien, am 6 Slpril 1883.

® ag  f. f. Sanbeggcridjt alg ip re^ge ri^ t  j 
n Xrieft tjat auf Slntrag ber f. f. ©taatSan* 
oaltfc^aft mit bem ©rfenutniffe oom 13 flRarg 
1883, 3 . 1826, bie SBciteroerbreitung ber 
^ tucffctyrift „Garibaldi e i suoi te m p i“ di Je -  
isie W Mario. G randę  edizione di lusso. Se- 
óe 13 Druck  von Treves in  Mailand ■ nad,
L 65 a ©t. ®. oerboten.

2)ag f. f. Sanbeggeridjt alg fprefegerid^t 
n Xrieft pat auf Antrag ber f. f. ©taatlun= 
faltfcpaft mit bem (Srfenntniffe oom 25 %t* 
Jrua r  1883, 3 . 1396, bie SBeiteroerbreitung 
ler „Xriefter 3 eitlin9 '' ^ r* ^  1,0111 
J tua r  1883, roegen beg Slrtifelg „ipolitiftyer 
Ptocefj in ® r a j “ nai^ ben §§. 58 c unb 65a 
St. ®. oerboten.

Księgi gruntowe.
L  1712 (2590)

A kta  założenia ksiąg  g ru n tow ych  dla
gm iny  katas tra lnej  „ S to lp in -* z miejscowoś­
cią „Kaste lan" sk łada  się do przejrzenia w  
sądzie tutejszym.

Z arzu ty  przeciw prawdziwości arkuszów 
posiadania, mogą być wnoszone do d n i i  18 
maja 1883.

0 . k. sąd powiatowy.
Łopatyn ,  8 kw ietn ia  1883.

L. 1713. " (2589)
A kta  założenia  ksiąg  g run tow ych  dla

gm iny  katas tra lnej  „Budenko L ac k ie“ sk ła ­
da się do przejrzenia w sądzie tutejszym.

Z arzu ty  przeciw prawdziwości arkuszów 
posiadania, m ogą być w noszone do dn ia  18 
m aja  1883.

C. k. sąd powiatowy.
Ł opatyn , 8 kw ietn ia  1883.

2)ag f. £ 2 aubeggerid)t alg fjkefjgendjt 
iii X rie |t  pat auf Slntrag ber f. f. © taatgaro  
^altfcpaft mit beat ©rtcnntniffe oom 27 =
5 tua r  1883, 3  1438, bie SBeiterderbreitung 
ber 3ft!fcprift „ L ’I n d ip e n d e n te i‘ bom 21 
bcuar 1883, roegen ber Slriifel „Qu«ttro chia- 
t h e r “ unb „Q uaresim aie“ nad) benn §§. 516 
unb 305 ©t. ®. berboten.

®aS f. f- Saubeggericpt alg fpre^gericpt 
11 Xrieft pat auf Slntrag ber f. f. ©tnatźan* 
naltfcfaaft mit ben ©rfenntniffen oom 5 unb 
 ̂ SRdrj 1883, 3 3 . 1587 unb 1670, bie SBei" 
f iberbreitung ber Air. 2073 ber 3eitfcprift 
>L’In d ip en d e n te“ bom 27 g e b ru a r  1883, roe* 
jen beg Slrtitelg „Amici l l lu s t r i“ bann ber 
Rr. 2076 berfelben 3eitfcprift oom 2 9Jidrj 
1883, raegen beg -Hrttfelg „II g randę  concer- 
ro della Beneficenza i ta l ia u a“ nad) §. 65 a 
St.  ®. perboten.

2 )ag f f. 2 anbeggeriĄt alg ^ repger ia jt  
n Xrieft pat auf Slntrag ber f. f. ©taatSan* 
iio.ttfcbaft mit ben ©rfenntniffen oom 8 unb 
;3 fDłdrj 1883, 3 3 -  1672 unb 2087, bie 
Beiter&erbreitmtjj ber 61 ber 3 ciifd)tift 
'II Cittadino* oom 2 SJiars 1883, roegen beg 
leiifelg „F as ti  burocratic i“ , bann ber Sir. 76 
lf*d"elben 3 eitfdprift oom 17 SDldrj 1883, roc* 
l^n beg Slctefelg „Oose D a 'm a te “ uacp §. 300 

®. oerboten

(2498)
Sm  Dłamen ©einer 2Jłajeftat beg ^raiferS! 
f. f. SanbeggeriĄt 2Bien alg ipre|gericpt 

at auf Slntrag ber f f. ©taatźanroaltfcpaft 
°?nnnt, ba^ ber Snpalt  beg in ber ptrio* 
Mcpen, iu  Sonbon erfcpeinenben ®rucffcpnft 
S teipeit-  Ełr. 26, ©onnabenb, 5 Sluguft 1882 
P^altenen Slrtifcl mit ben Sluffcpriften „Unb 
le betoegt ficp bocp!" (@d)lu§)“ unb „Unter 
i tr  2lugen“ bag SSrrbrecpen nad) §. 58 iit. c. 

®. begriinbe, unb eg roirb nacp §. 493 
O. bag SSerbot ber SSeiteroerbreitung 

,leier X)rucffdprift auggefprocpen.
SBieu, am  6 Slpril 1883.

S m  3lamen ©einer SRajeftat beg Saiferg!

Rozmaite obwieszczenia.
L. 43635. (1944)

C. k. sąd krajowy jako  hand low y we 
Lwowie ogłusza n in ie jszem , że firma „B a­
rach  S tark  i H ersch  S t a r k “ han d e l  drzewem  
w Leśniowcach , w re je s tr  handlow y dla 
firm spńłkowych na dniu  4go października 
1882 w pisaną zos ta ła  i przy niej uw ido­
czniono, że jawni spólnicy B arach  S ta rk  
w Leśn iow cach  i H ersch  S tark  w M ostach 
zamieszkali, firmę swą łącznie podpisywać 
będą.

Lwów, A g o  październ ika 1882.

L. 9414. “  (1943)
C. k. sąd k ra jo w e -h a n d lo w y  we L w o ­

wie og łasza  n in ie jszem , że n a  dniu 25go 
lutego 1883 firma „Cb. Grossnass  & S o h u “ 
ajencya hand low a  towarów kolonialnych we 
Lwowie (Handels  ag e n t ie  in  Colonialwaaren 
ia  Lem berg) w rejessrze hand low ym  dla 
firm spólkowych w pisaną została, i przy tejże 
uwidoczniono, że do podpisywania firmy 
nCb. G rossnas & S o h n “ każdy z wspólni­
ków tj. tak  Ohune G rossnass  jak  i Oswald 
Grossnass także S c h a je L e ib  G rossnass zwany, 
jest uprawnionym ,

Z o. k. sądu krajowo - handlowego 
Lwów, dnia lOgo m a r w  1883.

L. 6759. (2011)
0 . k. sąd  krajowy jako handlowy we 

Lwowie ogłasza n iniejszem, że n a  dniu 14 
lutego 1 8 ‘s3 uwidoczniono w re jestrze  han  
dlowym dla firm spólkowych Tom. I I  pag. 
47 poz. 194/a przy firmie handlowej „Orjenfc“ 
że wskutek umowy z d. 23 s tycznia 1883,
której odpis w zbiorze dokumentów do od ­
powiedniej 1. złożony został, dotychczasowy 
s p ó l n i k  Aleksander P ilarsk i ze spółki wy­
stąpił. zaś w p raw a tegoż i w sk ład  spółki 
iako jaw ny  spólnik F ra n c isz ek  Czaplicki 
wstąpił- i że odtąd do zas tępow ania  tej 
spółki n a zew nątrz  Zego ta  G rzybiński 
^ F r a n c i s z e k  Czaplicki, każdy z osobna w ten 

nosób podpisywać będzie ,  iż pod stampilią  
S Orient spółka hand low a  we L w ow ie1' 
swój podpis umieści.

L w ó w ,  dnia  3go m arca 18^3.

L. 7919. “ ~  ( 2010)
C. k. sąd  krajowy jako handlowy we 

Lwowie ogłasza niniejszem , że na dniu 23go 
lutego 1883 wpisano w re je s trze  h an d lo ­

wym dla S tow arzyszeń  gospodarczych  i za ­
robkowych Tom. I  pag. 110 pod poz. 52 |I  
f irm ę: „Spółka pożyczkowa w B ełz ie  Sto- 
warzysżenie zarejestrowane z n ieogran iczona 
p o ręk ą“ i uwidoczniono przy  tejże, źe ;

a) na  podstawie s ta tu tu  z d. 23 s ty ­
czn ia  1883 zawiązało się S towarzyszenie 
pod firmą Spółką pożyczkowa w Bełzie 
„S tow arzyszenie  zarejestrowane z n ie o g ra ­
n iczoną poręką“ ;

b) przedmiotem Tow arzystw a tego je s t  
dostarczan ie  czionkom swoim n a  um ia rk o ­
wany procent gotowych pieniędzy, po trze­
bnych  im do obrotu w rolnictwie, handlu , 
przemyśle i rękodzielnictwie, za pomocą 
wspólnego kredytu  wszystkich cz łonków ;

c) czas t rw an ia  je s t  n ieog ran iczony ;
d) zarząd Towarzystwa sp raw uje  Dy- 

rekcya z 5 członków złożona, w której sk ład  
w chodzą pp. Chaim  B eichm ann jako  nacze ln ik  
b ió r a ; D aw id  Lapp  jako dyrek to r ;  Wolf 
Deitel jako  kasyer; H ersch  Schw app jako 
k on tro lo r ;  Aron Rubin 2 im. D o n n er  jako 
se k re ta rz ;  Jo sse l  Gold jako zastępca nacze l­
n ik a  b iu ta ; Schulim K rieger  jako  zastępca 
dyrektora, Saul Sauft jako zastępca k a s y e r a ; 
Izaak Meizeles jako zastępca k o n t ro lo ra ; A- 
b rah am  L okm ann  jako zastępca se k re ta rza ;

e) wszelkie ogłoszenia od Tow arzy­
stwa pochodzące umieszczane będą w jednej 
z Gazet Lwowskich codziennie w ychodzą­
cych i będą wychodzić pod firmą T ow arzy ­
s tw a ;  zaproszenia zaś ua ogólne zg rom a­
dzenia będą wychodzić od Rady zawiado- 
wczej, w nagłych  w ypadkach także od Dy- 
rekcyi w p ierwszym  zaś razie podpisyw ane 
będą: „R ada zawiadowcza Spółki pożyczko­
wej w Bełzie, S towarzyszenia za rejes trow a­
nego  z n ieogran iczoną po ręką“ N. N. prezes 
N. N. sekretarz.

f) za wszelkie zobowiązania T ow arzy ­
s tw a względem osób trzecich odpowiadają 
wszyscy członkowie solidarnie ca łym  swoim 
m ają tk iem  w edług postanowień §. 53 j ()aL  
szych, ustawy z dnia 9go kw ie tn ia  1873 
1 '70  dz. u. p. i że do ważności zobowią­
zania potrzeba obok firmy podpisu naczel­
nika bióra i 2 członków dyrekcyi.

Lwów, dnia 3go m arca  1883.

1883 w c. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu  w 
Tarnopolu.

Bliższe w arunki licytacyi można p rze j­
rzeć tam że w zwykłych godzinach urzędowych. 

C. k. powiatowa Dyrekcya skarbu. 
Tarnopol,  dn ia  7 kw ietn ia  1883.

L. 9854. (1946)
C. k, sąd krajow o-handlow y we Lwo­

wie ogłasza nin ie jszem, że w re jestrze  h a n ­
dlowym dla fi m  pojedynczych Tom I. pag. 
5 zapisaną ta m  firmę: „Salam on B u b e r“ w y­
kreślono, a na to m ia s t  zaprotokołowano w r e ­
jes trze  hand low ym  dla firm spółkowych Toin 
II. pag. 68 w poz. 214/1. firmę: „Salamon 
B uber, hande l kolonialny" we Lwowie z u- 
w idocznieniem, że hande l ten  pod dotychcza­
sową firmą „Salam on B u b e r“ prowadzonym  
będzie, że jaw nym i spólnikam i tej firmy są 
S alam on Buber, Karol Buber i Maks Buber i 
że każdem u z n ich  przysłużą  prawo podpi­
syw ać firmę.

Z c. k. sądu krajowo-handlow.
Lwów, dn ia  10 m arca  1883.

L. 325. (1797)
C. k. sąd obwodowy rzeszowski u s ta ­

naw ia dia A ntoniego  Koczyńskiego, z życia i 
m iejsca pobytu n ieznanego , k tórem u uchw a ła  
tabu larna  z 10 lis topada 1881 do 1. 5298, 
przyzwalająca n a  żądanie H erscha  K anarka  
n a  w  kreślenie sumy 800 złr. w. a. z stanu 
biernego realności pod N. 280 i 290 w Rze­
szowie położonych, doręczoną być n ie mogła , 
w celu doręczenia takowej kura to ra  w oso ­
bie p adw. Alsa, zaś substy tu tem  p adw. 
B indera ,  polecając kuratorowi czuwać nad  
praw am i ku ran d a  swego.

O czem też kuranda  tego edyktem  u- 
w iadam ia się.

Rzeszów, dnia 1 m arca  1883.

L. 34-32. (2023)
C._ k. sąd krajowy jako hand low y w 

Krakow ie poleca w pisan ie  do re je s tru  dla 
firm pojedynczych  firmy „Ch. F .  B a n e t“ 
której używać będzie jako w łaścic ie lka  h a n ­
dlu ja jam i w P odgórzu  Cbaja F re id a  B anet,  
podpisując takową Ch. F. Banet.

Kraków, 16 lutego 1883.

L. 277 (1945)
C. k. sąd krajowy jako hand low y ogła­

sza n in ie jszem , że na  dniu 3 stycznia 1883 
w pisaną została  w rejestrze handlow ym  dla 
firm pojedynczych firma „Handel drzewa i 
przedsiębiorstwo gorze ln iane Mojżesza E h r -  
lieha w K rystynopolu",  po niem iecku „Holz- 
handel und  Briiuereibetrieb des Moses E h r -  
lich zu K rystynopol"  i przy takowej uw ido ­
czniono, że Mojżesz E h rl ich  firmę swą albo 
sam, albo N a th a n  R apapo r t  jako p rokurzysta  
pod ty tu łem  firmy p isanym  lub s tam pig lią  
wyciśniętym  podpisywać będą.

Z c. k. sądu krajowo-handlow.
Lwów, dn ia  20 s tycznia  1883.

L 2725. (2027)
C. k. sąd obwodowy jako handlowo 

wekslowy w P rzem yślu  ogłasza , iż dnia 26 
lutego 1883 w pisaną  zos ta ła  do rejestru 
handlowego dla firm pojedynczych firma: 
„Em il P iskorz"  w Przemyślu.

Przemyśl,  7 m arca  1883.

L. 1464. (2334 1— 3)
C. k. sąd  obwodowy w Kołomyi w 

sprawie wekslowej A ro n a  Leiby Reifa prze­
ciw Susie Sehachterowi pto 140 zł aw. u- 
s tanow ił  kuratorem dla pozwanego z miejsca 
pobytu n iewiadomego adw oka ta  p. H erdli-  
czkę z substy tucyą adw oka ta  d ra  R aseha  i 
doręczył 1x111 n akaz  zap ła ty  z dn ia  15 lutego 
1883 1 1464.

K o ł o m y ja ,  15 lu te g o  1883.

L. 859 L (2 4 9 2 )
Celem puoownego obsadzenia  opróżnio­

nej har tow nej sprzedaży tytoniu, tudzież 
sprzedaży znaczków stemplowych i s templo­
wanych  blankietów wek Iowych w Skałacie 
rozpisuje się  n iniejszem konkureneya za po­
mocą pisem nych  ofert, które w zadatek 200 
złr. zaopatrzone, m ogą być wniesione, do 
godziny 12 w południe  dnia 19 kwietnia

j Doniesienia prywatne.
L. 3977. (2603 1— 3)

K o n k u rs
Przy szpitalu powszechnym w Prze­

myślu opróżnioną, jest posada zarządcy 
na którą niniejszem rozpisuje się kon­
kurs z terminem do 15 maja 1883. 

j Z posadą tą, której nadanie za- 
| wisłem jest od zatwierdzenia wys. 
i Wydziału krajowego, połączona jest 
płaca 600 zł. w. a. rocznie, wolne po­
mieszkanie, opał i oświetlenie.

Jako warunki otrzymania tej po­
sady ustanawia się: nieprzekroczony 
40ty rok życia, nieskazitelna przeszłość 
i wiadomości do zawiadywania zakła­
dem szpitalnym potrzebne.

Podania udokumentowane wnosić 
należy na ręce podpisanej zwierzchnoś­
ci gminnej.

Zwierzchność gminna 
W Przemyślu, dnia 11 kwiet. 1883.

t i o o o o o o o o o o o o o r a

Ces. król. uprzyw. u

galic. akcyjny Bank hipoteczny!
wydaje w e  I L w o w i e  a przez Filie ^

w  K r a k o w i e ,  C z e r n i ^ w e a e h  I  T a r n o p o l u

ASYGNATY KASOWE
4  procentowe, płatne w 3 0  dni po wypowiedzeniu.

Wszystkie znajdujące się w obiegu 4Y2procentowe asygnaty kasowe 
z 60-dniowem wypowiedzeniem będą oprocentowane, począwszy od 
dnia 1 czerwca 1883, po 4®/0 z 30-dniowem wypowiedzeniem.

L w ó w ,  30. marca 1888. w
D Y R E K C Y A . X(Przedruk nic. będzie płacony) (2175 S-?)

aDOOOOGODOOOOOO(MOOCJOOC)OOOQOClMKS
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KAZIMIERZ LEW ICKI
S ł o w n y  s k ł a d  d l a  d w l f ^ y i

PORCELANY, SZKŁA I TOWAROW MIĘSZANYCH
w  e 3N o w i e  u l i c a  T r y b u n a l s k a  i. €*

z a ł o ż o n y  w  r o k u

U m yw aln ie żelazne
l a k i e r o w a n e  — o r a z  g a r n i t u r y  d o  m y c i a  |

p o rce la n y  lub szkła kolorowego 
w obfitym wyborze.

z

l e g a w l e c ,  rasy angielskiej, dreso- 
wana, w pierwszem polu, jest do sprze­
dania. Bliższa wiadomość w Admini- 
stracyi „Gazety Lwowskiej
L. 129.

Konkurs
(2573 2— 3)

na jedno stypendyum z fundac ji  śp. Franciszka 
Orzęekiego o rocznych 63 zł. w. a. dla wysłu 
żonego prywatnego oflcyalisty, niezdolnego do 
pracy który, przekroczył 65 rok życia.

Podania zaopatrzone świadectwami wszyst­
kich służbodawców, ubóstwa i moralności, jako- 
też metryką, chrztu Dależy wnieść najdalej do 
31 maja b. r. do komisyi Insty tu tu  ubogich 
Chrześcian w pałacu Jego Ekscelencji Najprze- 
wielebniejszego Arcybiskupa obrządu łacińskiego 
we Lwowie.

Z komisyi Insty tu tu  ub. Chrześcian 
Lwów, dnia 12 kwietnia 1883.

Z polecenia Jego Ekscelencyi JWKsi§dza prezesa:
Dr. Jurkow ski Ks. Z . GorazdowsM

sekretarz.

C, k. uprz. gal. Zakład kredytowy włościański
(Wykaz w myśl. art. 91 statusu.)

Z dniem 81 marca 1888 znajdowało się w obiegu:
/„ listów zas taw nych  na zł. 6 ,3 3 J.900 .—
/0 liatói. za-.J . w a jc h  na  . zł 957.500.—

67 ,  Obligaeyj kom una lnych  na  
Asy g n a t  kasow ych  na 
w k ładk i  udzia łow e wynosiły

D y r e k c y a .

zł.
z ł.
z ł.

103 300.- 
886 950.- 
496 305.-

(26r0)

Ogłoś
(2500 5 - 6 )

zenie.
Kasa, oszczędności w JPrze-

m y ś l u  udziela ŚV 2 %  Pożyczki na 
hipotekę dóbr i realności miejskie spla- 
calne w ratach amortyzacyjnych. 

Przemyśl, dnia 3go kwietnia 1883.
Dyrekcyau

p r  -*®
W O ł Ó T  tr

opasowych, ciężkich, rasy poprawnej, 
w pół ciele — jako też 3  S S u l ią j l i i  
10 miesięczne rasy berner, s§ na sprze­
daż w  P a ł a h i c z a c h ,  p. Tłumacz.

(248* 5- 3)
L. 2607. (2575 2-

Obwieszczenie.

A V L a ® - T s | - m d i s i r

- A r j e C l u jmateracowe.

f & l ó i s * * ’ '1- 8 .  ̂ ' g % i  1  8f r a n c u s k i e -

l  w ł a s n e j  ^  f p i k o w e ,
® Robcimowe i V feie.

* •  *  k , , Ł e l « r e f e “ * ® *  3- " -p y w o t s y  ■ .8 , ^  ^ 0 c e  n a t o n

Dyrekcya galicyjskiego Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego obwie­
szcza niniejszem, że na podstawie §. 
63 ustaw, kapitał 14.516 zł. 73 et. w. 
a. listami zastawnemi, z większej sumy 
16.800 zł. w. a. na hipotekę dóbr Sta- 
sin w powiecie brodzkim położonych, 
pani Henryki Nowakowskiej własnych, 
z tego Towarzystwa wypożyczonej z 
dniem 1 stycznia 1881 jeszcze pozo­
stały wraz z odsetkami i należytościa- 
mi podrzędnemi, właścicielowi tych 
dóbr wypowiedziany zostaje, z tym do­
datkiem, ażeby w przeciągu sześciu 
miesięcy takowy pod rygorem egzeku- 
cyi, mianowicie licytaeyi dóbr hipotece 
podległych do kasy galic. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego był złożony.

We Lwowie, dnia 10 kwietnia 1882

OdszczegoSnione pięcioma mad * iłami zasługi i listem pochwalnym
» ,  .!», a a  & słj O  w  s#® noL.ee> s ę - « > « 8  EL* i

mianow icie  :

A n t i l e n t t i l i a
usuwa p i e g i , o p a l e n i ®  s ł o n e c z n e ,  p l a n s y

delikatność i przejrayntof L
w ą t r o b i a n e ,  
C en a , 13 z ł.

nadaje tw arzy białość,

A. T I J O Ł ) L # W A
nieporów nany środek, usuwa z tw arzy prygzeze, liszaje, trądzik i, p ierzchnienie i łuszczenie się 
-kory i  w ygładza zm arszczki i pory. Tw arz odświeża i nadaje nieporównaną, delikatność. C e n a  1  a ł .

WODA L L L J O W A
li P lam y żółte, b runatne i ostudy z tw arzy, szyi i p iers i pod wpływem tej cudownej wody po k ilka- 

krotnem  użyciu zupełnie nikną. C e n a  I  z t» . <?t._______

M  A  O - JS  O  Ł I  TN -A
jedyny środek odświeżający p łeć , skóra sueka, szorstka i zgrzybiała  pod wpływem M a g n o l i n y '  

I staje sio m iękką, p rzejrzystą  i delikatną. H a g n o l l i i #  usuwa c z e r w o n o ś ć  n o s a ,  niszczy 
| w<ip*i“V t i czarne punkeilri k tóre najwięcej osiuidajn w okolic j nosa. Cena tego znakom itego 

J  '  .........  ‘ środka 1  ® ł. -50 c i .

L. 2606 . (2574 2 — 3)

Obwieszczenie.
Dyrekcya galicyjskiego Towarzy­

stwa kredytowego ziemskiego obwie­
szcza niniejszem, że na podstawie u 63 
ustaw, kapitały w sumie 4910 złr. 44 
ct. 48.113 zł. 16 ct. i 22.979 zł. 77 et. 
w. a. listami zastawnemi, z większej su­
my 5100 zł. 50.000 zł. i 23.000 zł, 
w. a. na hipotekę dóbr Rusiatycze vel 
Hrusiatycze w powiecie bobreckim po- 
łonych, pana Edwarda Oczosalskiego 
własny cli, z tego Towarzystwa wypoży­
czonych z duiem Igo grudnia 1881 
jeszcze pozostałe wraz z odsetkami i 
należytościami podrzędnemi, właścicie­
lowi tych dóbr wypowiedziany zostają, 
z tym dodatkiem, ażeby w przeciągu 6 
miesięcy takowe pod rygorem egzeku­
c ji mianowicie licytaeyi rzeczonych 
dóbr hipotece podległych do kasy galic. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
były złożone.

We Lwowie, d. 10 kwietnia 1883.

O r ie n ta l in a  c z y l i  B u d r  w  p ły n ie
„iad&jc twarzy praw dziw ie naturalna, p iękną i przyj o mmi bi&aosó  ̂ i konserwuje. G enal zł..

składzie ani bizmutujeat prawdziwym  unika.em  w sztuce kosmei-yoznsj, me zawiera bowiem w ~wym składz 
ani ołowiu ani też ład n y ch  m etalicznych pierw.i ,tków szkodliwych zdrowiu, pomiir 

j omi.ifl p rzylega lo tw »rzy, nadaje ślLszj.ą, n a tt tu ln ą  i  bardzo przyjem ną białe ' iprzylega
C e n a  p u d e ł k a  1  z ł r .

o tego pi iy- 
d elik atn ość .*

P U B U  K S I Ą Ż Ę C Y
c f e l l # t o - r 6 i o w y  dla, blondynek i c i e l i s t o - ż ó ł ł a w y  dla szatynek i brunetek po ,:0 cent

1 z łr stO ct i 1 z łr. 60 ct

M E I  O B T E S I T A L K I  B I A I . Y  
cieliste >ż#wy dla blondynek 1 ctelisto-żółtawy dla szatynek.

E rem y te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowien twarzy n a tu ra ln ą  białość, dęli kat-

i
I' ność i przejrzystość, są nieszkodliwa i d la  e ł*  niewidzialne. Twarz martwa, pokryta bruzdam i, nie 
| |  równo-szorstka. zost.d# całkiem  od: wi. ’.',n.. i odmłodzoną. — i ena 1 z łr. 20 et. i!

F I L I P A  O  !
j-0> no siwym i wypłowiałym  po k iikukiotnem  użyciu przyw raca p iękny , kolor. P i l i |d « ,n  nie 

fp^bm,.., lecz tylko odm ładza włosy, które pod wpłyt em togo znakom itego »rodka odzyskują pier-
llfcC ' 'wotuą b; cwj. O e u a  f l a k o n u  1 z ł .  c t .

n r  a . m  : m  m r  r m  x  : » r
n:i,i''ilninjsze wypadanie włosów w przeciąg i dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włosowe wzmacnia 
i do Wytwarzania i porostu włosów pobudza. M iejsca wyłysiałe nieprzedai uione pod działaniem  

tefeO środka pokrywają s iv pięknym  włosem.
C a ł y  f l a k o n  3  z ł .  P A ł  i l a k o n n  1 r f .  ( to  e t ,

N 1 G R E T I N A
Po długiem  doświadczeniu udało się mi wynaleźć wyborny środek do natychm iastowego farbowania
włosów ”na trw ały  i piękny kolor czarny lub ciemny ; jes t on zupełnie nieszkodliwy i w zastosowa­

niu bardzo prosty  C le tn a  I  z ł .

J. I H N A T O W I C Z
m a f l f l t e p  f a m .  i  e h e m l h  s ą d o w y .

Fabryka we Lwowie ulica Kopernika i. 3. Filia w Krakowie,
Sukiennice 1. 20.

 (265 W -?) _

^I^Brylantowy połyskujący
i C f l ł P h j f n J * !  u z u a n y  za nah ep sz y  i  celowi rze- 1%H U i / B I l  i LClI orinnwipHni erArłcl?-czywiśeie odpowiedni środek, aby 
bieli/,nie najpiękniejszy b i a ł y  p o ł y s k ,  e l a *  
s t y c z n ą  s z t y w n o ś ć  i  p r z y j e m n e  n o s z e *
s s ie  nadać, a który w yruguje wszelkie inne szarla- 
tańsko wychwalane z N iem iec, A nglii i A ustryi 
sprowadzane.

_ T ylko gospodynie i specyalnie praniem  się 
trudnii.ee osoby mogą to kom petentnie osądzić i moje 
dowodzenie potwierdzić.

{ l e w a  paczki na 4 pakiecik i podzielonej, ty l­
ko 1 4  c t . ,  przy większem zamówieniu niższa. Kupcy 
otrzym ają rabat.

S k ł a d  dla Czerniowiee 11 pana Antoniego 
Ohrensteina.

D la  wygody mam także na sprzedaż na sk ła ­
dzie pojedyncze pakieciki mą pieczęcią opatrzone, po 
cenie 4 cent. za pakieeik.

O. T. W I N K L E R
we L W O W IE .

NB. Konsument, nabywający za 4 ct. kroch­
malu ryżowego, osiąga ten sam* rezu lta t, jak  gdy
kupuje zagranicą w papierze połyskującym ’ krochmal 
za 14 lub 12 ct. * (2(119 1-12)

zarodowa 
w Pstrągowy
T e o f i la  W a s ilew sk ieg o ,

poczta Czudec, stacja kolei llzes/ów lub Sędziszów, 
sprzedaje ba,r a n y  czystej krwi N egretti po cenie 
od 30 do 150 złr. Zarząd dóbr Pstrągowa. 
_______________________________________ (dc 6 5 —6)

(2259 9—10)

Kartofle nasienne
A u g u s t  d e r  s t a r k ę  (b iałe)  w yborne w sm a­

ku uadawyezaj p lenne i trw ałe ,  szcze­
gólnie godne polecenia 100 kilo  ̂18 złr.,
5 kilo 1 złr. 20 et.

R e d s l t i u  l i o u r h a l l  duże, czerwone, plenne 
n ig d y  nie gniją ,  100 kilo 10 złr., 5 
kilo 60 ct.

F i d e l i o ,  szara, chropaw a łup ina ,  nadzwyczaj 
trwałe i p lenne, 5 kilo 1 złr. 50 ct. 

B i a ł e  rO ż e ,  piękno i sm aczne 5 kl. 60 ct. 
P o l c o s o n  e d e l ,  duże, k rąg łe ,  b ia łe  5 kilo 

1 złr.
Z i e l o n e  drobne, bardzo smaczne i trw ałe  

5 kilo 60 ct.
Woreczki p ięc:oki!ogramowe w ysyłam  

za pobran iem  pocztą, większe ilości dos ta ­
wiam loco s t a c j a  kolei Kreehowice.

W szystkie ga tunk i wypróbowane, roz­
mnożone z */* kilograma. —

F r a n c i s z e k  S ł o ń s k i  w JRoiniatowie, 
poczta loco.

lazar Markiewicza
Pierwszy skład wyrobów 

rąjowych we L w ow ie ,
P l a c  M a r y a c k i  l  1 0 ,  utrzymuje na skła­

dzie i poleca:

wyrobu krajowego
aketeż różne przeroby z tychże, a mianowicie 

j u ż  g o t o w e  
S t a l e  s o n y ,  h e s s n l e ,  p r z e ś c i e r a d ł a ,  
s i e n n i k i ,  I c r e r e c s k i ,  m a g l o w n i k l ,  

utoczę v»ry »I»gtż*»wc,
również (7 14 -?)

ręe&itiłki, okrasy, serwety, feo- 
r© s» A 5 ,  s k a r p e t k i ,  p ® f l « - « o e l i j r ,  h i *  

i l m k ł  i  ś p .  wyroby krajowe.

«KXXXXX0XXXX3t(XX'A.
t&Y%

Szematyzm
królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielki om Kslęst. Krakowskiem 

n a  r o k

m r
a b y ć możu po cenie 3  u l .  6 0  c t .  

w E k sp ed y c j i  
„ G A Z E T Y  L W O  W S K IJ E .J “  

Zamiejseowi zechcą przesłać 2  z ł .  
7 0  c t . ,  1 k tórych  przypada 10 ct. 
na jjmkowr.nie i lis t frachtowy.

Szematyzm przesyłamy 
tylko za niszczeniem należyto- 
ści x  gbry. 2ia pobraniem nale* 
żyto&ei nie przesyłamy flzema- 
t y z m i f

Z drukarni Wł. Łozińskiego ul. Czarneckiego 1. 12 dom Wernera. Papier k. uprzyw


